




To już ostatnia w tym roku okazja, została przecież tytko jedna wolna sobota i niedzieła . Jak taką majówkę przygotowań - podpowiedzą Wam 
artykuły zamieszczone wewnątrz numeru; na str . 2 „Zuchowa majówka" oraz „Rajd w stylu retro" na sir . S Fot. A. Banasik 


Warszawski _ 

Pałac Młodzieży 
„Klub 6x6” proponuje: 




Przynieś wykonaną przez sie¬ 
bie fotografię na wystawę, którą 
stworzymy wspólnie podczas 
„Festiwalu na Przyzbie" organi¬ 
zowanego z okazji Dnia Dziecka 
przez Pałac Młodzieży w War¬ 
szawie. 

Technika i format zdjęcia są 
nieistotne - ważne, by prezento¬ 
wało ono to, co jest dla Ciebie 
ważne, to, czym chciałbyś po¬ 
dzielić się z innymi. 

W czasie wystawy będziesz 


miał okazję porozmawiać t fa¬ 
chowcami, poddać ocenie swoje 
łotog rafie, zasięgnąć porady. Dla 
autorów najlepszych prac przy¬ 
gotowaliśmy upominki. 

Pamiętaj! Czekamy na Ciebie 
31 maja br. w godz. 17-13 przed 
Pałacem Młodzieży, od strony ul. 
Świętokrzyskiej. 

„Klub 6X6 - 
Stowarzyszenie na Rzecz 
Fotografii Młodych" 


Muzeum Wisły w Tczewie 


(PAP). To pierwsza w kraju, 
a trzecia w Europie placówka 
muzealna w całości poświęcona 
rzece, w tym przypadku królowej 
naszych rzek - Wiśle. Muzeum 


ma swą siedzibę w murach XIX- 
wiecznej fabryki, przysposobio¬ 
nej do celów ekspozycyjnych. 
Pierwsza wystawa nosi tytuł 
„Dzieje żeglugi wiślanej". 


KOMPUTER 

SZCZECIN (PAP). Członkowie 
studenckiego koła naukowego 
informatyki Politechniki Szczeci¬ 
ńskiej opracowali komputerowy 
system umożliwiający śledzenie 
t kontrolowanie stanu liczebnego 
zwierzyny płowej - jeleni, sam, 
danieli i łosi - w regionie szczeci¬ 
ńskim. Przyjęto założenie, że 
w woj. szczecińskim, korzystając 



z jogo naturalnych zasobów, mo¬ 
że wyżywić się 36 tysięcy sztuk 
tej właśnie zwierzyny. 

Opracowany przez studentów 
system komputerowy, po dosta¬ 
rczeniu odpowiednich danych, 
umożliwia prowadzenie badań 
zwierzyny w dowolnym okresie, 
sporządzanie tabel, wykresów 
itp* 


i; rwa właśnie w naszym kraju 
1 Tydzień Ochrony Przeciwpo¬ 
żarowej. Jego zadaniem jest 
zwrócenie uwagi każdego z nas 
na niebezpieczeństwo, jakie nie¬ 
sie lekceważenie ognia. Czy wie¬ 
cie, że od 1 stycznia do 23 kwiet¬ 
nia tego roku straż pożarna ucze¬ 
stniczyła w gaszeniu przeróż¬ 
nych obiektów 19 908 razy?! 
Przez bezmyślne wypalanie łąk 
spłonęły dziesiątki hektarów la¬ 
sów, Ostatnio — w Toruniu/ba¬ 
wiące się zapałkami dzieci puści¬ 
ły z dymem Dom Towarowy. 


Każdy pożar przynosi straty 
materialne. Giną również ludzie. 
Tylko od stycznia do połowy 
kwietnia zginęło w ogniu 157 
osób, w tym 42 dzieci! 

Zastanów się^ czy w Twoim 
otoczeniu, w obejściu, w miesz¬ 
kaniu, wszystko jest należycie za¬ 
bezpieczone? Czy zapałki zawsze 
znajdują się poza zasięgiem rąk 
młodszego rodzeństwa? 

Zwróć uwagę-czym bawią się 
maluchy. Często właśnie Twoja 
uwaga. Twoja reakcja może za¬ 
pobiec nieszczęściu. 



W K H ! 
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Ł|łynną kostką Rubika bawią 
*“*się także.,, roboty. Ostatnio 
naukowcy amerykańscy skon¬ 
struowali urządzenie, któremu 
wystarcza zaledwie 4 minuty, 
aby rozwiązać każdą kombinację 
magicznego sześcianu. Robot, 


Gratka 


wielu t nas Japonia 
jest obiektem nieu¬ 
stannych zdziwień, krainą, gdzie 
współistnieją sprawy trudne do 
pogodzenia - jak choćby niesły¬ 
chanie brutalny kodeks sam u raj¬ 
ski z instytucją powabnych i słod¬ 
kich gejsz, okrucieństwo tajfu¬ 
nów i trzęsień ziemi z subtelnoś¬ 
cią sztuk pięknych, wreszcie tem- 
po skomputeryzowanej bezdusz¬ 
nej cywilizacji z nienagannymi 
manierami współczesnych Japo¬ 
ńczyków, którzy — mimo że mają 
powody wszędzie i zawsze się 
spieszyć - nigdy, nawet w naj¬ 
większym tłumie nie potrącają 
się na ulicy i zawsze mają czas na 
nieosiągalne już u nas „proszę, 
dziękuję, przepraszam". To 
wszystko fascynuje nas t wzbu¬ 
dza wiele emocji. Są tacy, co nie 
przepuszczą żadnej okazji, by do 
swej wiedzy o Japonii dorzucić 
coś nowego. Dla nich to, choć n ie 
tylko - dyrektor warszawskiego 
Muzeum Azji t Pacyfiku Andrzej 
Wawrzyniak wymyślił wystawę 
fotografii pt „Urok japońskich 
ogrodów", Możemy na niej po¬ 
dziwiać piękno zdjęcie czecho¬ 
słowackiego artysty fotografika 





trzymając w mechanicznych rę¬ 
kach zabawkę, szybko obraca 
ściankami łamigłówki, przesyła¬ 
jąc jednocześnie do komputera 
informacje o kolorach. Ten z^ko- I 
lei, analizując sytuację, wybiera 
najszybsze w danej kombinacji 
rozwiązanie. 
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dla miłośników 




2DENKA THOMY I patrząc przez 
jego obiektyw uchwycić coś z ja¬ 


pońskiej egzotyki od nowej, ma 
ło znanej dotychczas strony 


O WYSTAWIE PIS2EMY WE 
WNĄTRZ NUMERU. 
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Nowa propozycja z Katowic 

ZUCHOWA 

MAJÓWKA 


oknami najzieleńsza, ciepła 
wiosna. Zakwitł maj. Zuchy, aż 


podskakują - chciałyby do lasu, nad 
wodę, na łąki. A może by tak, proszę 
zuchów, na... majówkę? Taką najpraw- 
dziwszą majówkę? Potrzebna tylko nie¬ 
dziela I trochę słońca. 

Na majówkę rzecz jasna, trzeba je¬ 
chać, Tramwajem, albo pociągiem, albo 
nawet wozem. I wesołe śpiewy muszą 
być też. Na wyznaczonym przystanku 
spotykają się zuchy, I to kilka drużyn. 
Wszyscy w mundurkach, śmiesznych, 
kapeluszach. Każdy zuch z koszyczkiem. 
Gjejf Czego tam nie ma: są i kanapki, 
i ciastka, cukierki, nowalijki, owoce, ter¬ 


mosy. Wesoło pobrzękują talerzyki i fili¬ 
żanki , W niektórych koszyczkach koloro¬ 
we serwetki. Toż to będzie prawdziwa 
uczta na trawie! 

Z dala wzywają dźwięki muzyki. Dalej 
więc na przełaj, Przez pole, przez łąkę. 
Na murawie w rytm granych przez pra¬ 
wdziwą orkiestrę ,,Kaczuszek" tańczą 
już inne zuchy. Ustawiamy koszyczki - 
zjemy trochę później - na razie warto 
wziąć udział w konkursie tańca. Wirują 
pary, podskakują kolorowe kapelusze. 
Pierwsze miejsce zajęła wprawdzie 
Magda z Anią, ale nagrody są dla wszys¬ 
tkich - kolorowe plakietki z kwiatkiem 
już przypięte do wszystkich mun¬ 
durków* 


Rozglądają się zuchy wkoło. Ileż tu 
atrakcji, ile różnościI Można pograć 
wzbijaka, w ringo, kometkę. Tam chłop¬ 
cy z dwóch drużyn już szykują się do 
meczu piłki nożnej, W centralnym punk¬ 
cie pan w białym fartuchu rozdaje cu¬ 
krową watę. i można zrobić zdjęcie 
u prawdziwego fotografa. Jak na praw¬ 
dziwej majówce sprzed 100 lat, na wiel¬ 
kim płótnie wymalowano pustynię, pi¬ 
ramidy, Araba na wielbłądzie. Tyle, że 
Arab nie ma twarzy, Wystarczy włożyć 
swoją i będzie się można pochwalić 
przed kolegami i mamą; - Aha, a ja 
byłem w Afryce! 

Za mało czasu na te różności. Druży¬ 
nowi przypominają o koszyczkach, Wy¬ 
ciągamy serwety, filiżanki, termosy. Pię¬ 
trzą się stosy smakołyków. Wszystkie 
papierki wędrują do koszy. {Zuchy pa¬ 
miętają o trwającej wojnie z Królem 
Śmieciem). Orkiestra gra „Smacznego" 
i już zaczyna się majówkowa uczta. 
A potem znowu muzyka, nogi rwą się do 
tańca, do zabaw, a i pan fotograf czeka 
i trzeba rozegrać rewanżowy mecz, i po¬ 
biegać. 


Czas szybko biegnie, słońce coraz ni¬ 
żej. Trzeba się zbierać, Pożegnalne pio¬ 
senki zaśpiewane - „Czujf Do przyszłej 
majówki!" 

Takie właśnie wyprawy-zabawy wio¬ 
senne proponujemy zuchom w czasie 
tegorocznej wiosny. Drużynom - orga¬ 
nizowane przez namiestnictwa albo jed¬ 
nej drużynie ale za to jak w piosence; 
„Razem z mamą, razem z tatą". Czy też 
w chorągwi, hufcu, szczepie na pierw- 
szoczerwcowe święto zucha. 

Podobną majówkę przeżyją 27 maja 
wszystkie drużyny zuchowe z chorągwi' 
katowickiej. Będą mogli przyjść z kole¬ 
żankami, kolegami, z mamami, tatami, 
rodzeństwem, domowym i zwierzakami. 
Biletem wstępu - parasol, bo a nuż się 
pogoda - stuk, stuk w niemalowanej - 
popsuje. A jeśli drużynowym się spodo¬ 
ba to w pierwsze słoneczne niedziele 
czerwca na całodzienne „czerwcówki" 
wyruszą katowickie zuchy* A gdyby ktoś 
wiedział gdzie złożyć zamówienie na 
bezchmurną pogodę niech da znać: 

Zuch mistrzom z Katowic 


W harcerskiej 



/ 


którego trafiła był udany. Słowem pano- dzić" - słychać było te i inne odzywki* 


IZ la nie chce mówić. Na moje pytanie 
spuszcza głowę. Sprawia wrażenie 
człowieka, który najchętniej schowałby 
się w jakąś dziurę. 

- Co ci jest?-pytam. Milczenie.Tra¬ 
cę wiarę w to, że uda mi się nawiązać 
z nią jakiś kontakt, Jeszcze próbuję, - 
Dziewczyno, wyrzuć to z siebie* Będzie 
cl lżej! Jakby z ociąganiem, mając wciąż 
wzrok wbity w ziemię, zaciskając nerwo¬ 
wo palce, Efa opowiedziała ml swoją 
najnowszą historię. 

Na zimowisko jednego z poznańskich 
hufców pojechała przypadkowo. Namó¬ 
wiła ją koleżanka - Ala. Ala jechała sama 
i (jak twierdziła) z nią czułaby się raźniej, 
Z wielką obawą Ela zgodziła się. Wątpli¬ 
wości wynikały stąd, że nikogo (oprócz 
Ali) nłe znała, a z natury jest nieśmiała, 
trudno nawiązuje nowe kontakty* Na 
początku było świetnie. Nowi znajomi 
(harcerze i harcerki), rówieśnicy Eli oka¬ 
zali się wesołymi ludźmi Zastęp, do 


wała swojska atmosfera. 

„Huragan" nadciągnął podczas jed¬ 
nego wieczoru. Każdy harcerski dzień 
najczęściej kończy się ogniskiem lub 
wieczornicą. Tak też było i u naszych 
znajomych* Na program kominka skła¬ 
dały się konkursy, mające na celu wyło¬ 
nienie najlepszego zastępu. Każdy oczy¬ 
wiście chciał nim zostać* W poszczegól¬ 
nych konkurencjach musiały startować 
coraz to inne osoby z zastępu* Gdy przy¬ 
szła kofej na Elę, ta stanowczo odmówi¬ 
ła. Nie pomogły żadne perswazje. Ela 
nie wzięła udziału w konkursie, w wyni¬ 
ku czego „Śmieszki" przegrały. Dziew¬ 
czyny były złe. Przecież im tak zależało 
na pierwszym miejscu] „Śpiąca królew¬ 
na", „rączek nie chciała sobie pobru- 


Ela próbowała się bronić. Na swoje 
usprawiedliwienie miała tylko jedno 
zdanie: „Mój ojciec jest w szpitalu". 
Wśród głosów oburzenia, nikt nie zwra¬ 
cał uwagi na jej przytłumiony szept. Ale 
to była dopiero przygrywka. Na drugi 
dzień zaczęło się najeżdżanie na „czarną 
owcę w stadzie"* Ala nie chcąc narażać 
się ogółowi zostawiła Elę. Obgadywano 
ją, wyśm iewano jej wygląd, postępowa¬ 
nie. Wszystkich denerwowała Eli nieś¬ 
miałość i to, że urąganie znosi z miną 
obojętną. A ona nie próbowała się na¬ 
wet bronić, zamknęła się jeszcze bar¬ 
dziej w swojej skorupie, 

Dni biegły* Ela z utęsknieniem wypa¬ 
trywała końca zimowiska. Wreszcie na¬ 
stał dzień wyjazdu* Kadrą dała wszyst- 


rodzinie 

kim cały wolny dzień. Odjeżdżali wie¬ 
czorem* Ela pakowała się, gdy do poko¬ 
ju weszły wszystkie dziewczyny z jej 
zastępu. Każda miała coś w ręku. Jedna 
pasek, druga koc, trzecia kij od szczotki*.. 
Zastępowa w Imieniu wszystkich wyda¬ 
ła zgodę na sprawienie lania druhnie, 
która przez całe zimowisko nie miała 
pojęcia o harcerskim zachowaniu się 
wobec innych harcerzy. 

Ela nie kończy. Po policzkach płyną jej 
łzy. Jest m i smutno i wstyd. Smutno, bo 
tam, gdzie ludzie noszą Krzyż Harcerski 
na piersiach, nie było nikogo, kto podał¬ 
by przyjazną dłoń Eli. Nikogo, kto by ją 
obronił. 

Joanna Korzeniewska 
Korespondentka HSI „ŚM" 




Pragniemy nawiązać kontakt listowny 
z (żeńskim, męskim lub mieszanym) za¬ 
stępem drużyny harcerskiej na terenie 
naszego kraju. Pragniemy jednak ostrzec 
tych, którzy zdecydowaliby się na to, że 
nie jesteśmy ideałami (wprost przeciw¬ 
nie). Jakie jesteśmy? Trzebazauważyć, że 
jest nas sześć licealistek. Właściwie trud¬ 
no powiedzieć cośkolwiek na nasz te¬ 
mat. Nie jesteśmy niestety zbyt mądre, 
ale za to dość łubiane. Niektórzy twier¬ 
dzą, że jesteśmy „niemożliwym" zastę¬ 
pem. Zbiórki nasze pełne są śmiechu, 
zaciekłych sporów i dyskusji, czasem na¬ 
wet dziecinnych zabaw, jeżeli pomimo 
to, ktoś chciałby z nami korespondować 
podajemy adres jednej z nas; 

Jolanta Woj (ano wska 


6 Drużyna Starszoharcerska im. b Po¬ 
morskiej Dywizji Powietrzno-Desanto¬ 
wej o specjalności tcchnlczno-obronnej 
(czerwone berety) pragnie nawiązać 
kontakty z Innymi drużynami w Polsce 
o tej samej specjalności. Listy prosimy 
kierować pod adresem drużynowego; 

Andrzej Pod płoński 


Jesteśmy harcerską drużyną sanitarną. 
Stanowimy zgrany kolektyw, nie brakuje 
nam przyjaciół Jednak chcielibyśmy na¬ 
wiązać korespondencję z drużynami no¬ 
szącymi Imię Janusza Korczaka, Propo¬ 
nujemy wymianę doświadczeń i pomy¬ 
słów. Chcielibyśmy rozwijać nasze zain¬ 
teresowania I umiejętności. Czekamy na 
listy I 

Harcerska Drużyna Sanitarna 
Im, f# Korczaka 
przy Szkole PodtUwdmj 
82-451 Mylllce 
woj, (clbłąakle 


jednym z budynków nowego 
lubińskiego osiedla widnieje 
niepozorna tabliczka* Zielone tło, a obok 
lilljki nazwa; Harcerski Klub Łączności, 
Gdyby ktoś spojrzał w górę, na dach 
budynku, ujrzałby pajęczą sieć anten... 

Na którymś z pięter, zza drzwi dobie¬ 
gają charakterystyczna radiowe trzaski. 
To tutaj. M ojego wejścia nikt jednak nie 
zauważa. Ktoś pochylony nad aparatem 
nadawczo-odbiorczym powtarza wciąż, 
aż do znużenia: „Stefan-Pawet 6, SP-6, 
wywołanie ogólne",*. Chłopcy, siedzący 
obok, montują swe pierwsze w życiu 
odbiorniki nasłuchowe. Za oknem słoń¬ 
ce, dwadzieścia kilka stopni ciepła* Sie¬ 
dzący przy radiostacji człowiek uśmie¬ 
cha się - z eteru płynie kolejne zgłosze¬ 
nie: Biała Podlaska. Krótkie, zwięzłe in¬ 
formacje* Sakramentalne pytanie - „ja¬ 
ka pogoda?" - i koniec. Kolejny zapis 
w dzienniku, oczekiwanie na sygnał. 
Skąd teraz?... 

Drzwi już się prawie nie zamykają, 
Robi się coraz ciaśniej. Przy stolikach 
ożywione dyskusje, spory, lecz również 
koleżeńska wymiana doświadczeń* Pa¬ 
trzę na Ich zaaferowane twarze, na mi¬ 
gające światła przyrządów kontrolnych. 
Wchodzi jeden z instruktorów i od razu 
sypią się pytania, prośby o pomoc* 
Przedstawiam I ja swoją* dziennikarską 
prośbę. Druh Instruktor uśmiechając się 
ogląda legitymację HSI, - Dobrze,., pro¬ 
szę do sali obok. Za moment tam 
przyjdę. 

Pracownia metodyczna* Cicho I pus¬ 
to. Na ścianie, obok nazwy klubu - Krzyż 
Harcerski, I znów nie znany mi układ 
znaków; SP 6 ZFU (później dowiedzia¬ 
łem się, że stacje harcerskiej łączności 
mają pierwszą literę-Z). 

Przeglądam kronikę klubu. Pierwszy 
wpis pochodzi z 1982 roku* „Polski 
Związek Krótkofatorski jest organizację 
społeczną , prowadzącą no terenie Poi - 


$ki działalność krótko faiar$ką (...) PZK 
jest stowarzyszeniem wyższej użytecz¬ 
ności.. Działalność związku popierana 

jest przez ZHP i LOK". 

! 

- Jak powstała idea założenia takie¬ 
go środowiskowego klubu? - pytam in¬ 
struktora* 

- Och*'*. Pomysł stworzenia klubu łą¬ 
czności, który działałby w środowisku 
harcerskim narodził się już dawno* 
Głównym „zapaleńcem", a jednocześ¬ 
nie instruktorem z doświadczeniem był 
dh Henryk Lange, czyli SP6-HTG*Druh 
Henryk wchodził wszędzie tam* gdzie 
drzwi były otwarte, a czasem nawet 
udawało mu się przełamać czyjąś nie- 
przychylność czy obojętność* Na nasze 
usilne apele zaczęły napływać pierwsze 
zgłoszenia różnych zakładów elektroni¬ 
cznych w kraju. Przekazywano nam nie¬ 
odpłatnie elementy skasowanego 
sprzętu. Fundusze na zakup kilku najbar¬ 
dziej potrzebnych części znalazła ko¬ 
menda hufca, a i pomieszczenie załatwi¬ 
liśmy niespodziewanie szybko. Nie jest 
nam tutaj zbyt wygodnie, brakuje maga¬ 
zynów na sprzęt, którego trochę się już 
nazbierało,** -wskazuje wokół mój roz¬ 
mówca* Rzeczywiście: pod ścianami, na 
stołach stoją poukładane w piramidy 
urządzenia. - Ale cieszymy się tym co 
mamy)*** 

Kolejny zapis w kronice* Duże, wy kol h 
gratowane starannie cyfry i litery: 
„23*12*83, godzina 17.19, Nawiązaliśmy 
pierwszą łączność. Naszym rozmówcą 
w eterze była stacja z Kanady* Bartek 
spisał się znakomicie"*** 

- Pracujecie od lutego, spotykacie 


się dwa razy w tygodniu. Czy to dużo? - 
pytam członków klubu. 

- Nie, to nie jest za często. Wykłady 
z teorii i budowa odbiorników zajmują 
nam sporo czasu. Zresztą przychodzimy 
tuta; chętnie. Wszyscy jesteśmy ucznia¬ 
mi podstawówek I „łapiemy" dopiero 
podstawy elektroniki... i właśnie tutaj 
uczymy się tego technicznego przed¬ 
miotu ciekawiej, bo praktycznie* Nie jest 
nas wielu {klub liczy 18 członków}, więc 
możemy liczyć na fachową pomoc in¬ 
struktora* Wszyscy jesteśmy harcerza¬ 
mi, co daje nam możliwość ciągłego 
uczestnictwa w pracy klubu* Jednak na¬ 
wet cywile-amatorzy mogą wpaść tu 
czasem ze swym technicznym kłopotem 
i też skorzystać z porady. 

- Każdy, kto pragnie zostać człon¬ 
kiem' klubu, przechodzi okres próbny. 
Jest wtedy pod czujnym okiem szefa, 
druha Mariana Ryczana**. Mamy możli¬ 
wość zorganizowania obozu specjalis¬ 
tycznego* Zapełni to nam pierwszą 
część wakacji* 

Znów przy radiostacji* Tym razem na 
nasłuchu. Przed chwilą skończono roz¬ 
mowę z Anglią. Przedtem zgłosiłsię ktoś 
z Australii*** Egzotyka: cały świat w jed¬ 
nym pomieszczeniu, przy głośniku ra¬ 
diostacji. Przeglądam dziennik łącznoś¬ 
ci, Co kilkadziesiąt rubryk wpis: zawody 
- i miejsca* Ostatnio zajęli pierwsze 
w ogólnopolskich, w grupie klubów har¬ 
cerskich. Każda notatka w dzienniku 
opatrzona jest datą P godziną, kolejnym 
numerem* Patrzę na ten ostatni: 2880 
łącznościl Nagle dobiega nas sygnał 
z eteru. „Radzik" uśmiecha się - 2881 *** 

Piotr Pilawa 
Korespondent HSł „ŚM M 




Czy mnie 
ktoś polubi? 


Mam 14 lat Do niedawna byłam 
wesołą dziewczyną i łatwo zawiera¬ 
łam znajomości z rówieśnikami. Te¬ 
raz nie wiem co się ze mną dzieje. 
Stałam się bardzo wrażliwa i wszyst¬ 
ko mnie denerwuje* Straciłem wszy¬ 
stkie koleżanki. Jest mi ciągle smut¬ 
no i dokucza ml samotność. Myślę, 
że już nigdy nie znajdę sobie przyja¬ 
ciółki i nikt mnie nie polubi. Poradź¬ 
cie proszę, jak to zmienić? 

„Kaśka" 

OD REDAKCJI: Prawdopodobnie 
nieco przesadzasz w ocenie swojej 
sytuacji, ale - i ta przesada, i taka 
nadwrażliwość, gwałtowne zmiany 
nastrojów są dość znamienne dla 
wielu nastolatków* Bywa to związa¬ 
ne z okresem dojrzewania. 

Ten stan napięć i „huśtawek" 
w nastroju nie należy do łatwych. 
Denerwuje i niepokoi zarówno tych, 
których bezpośrednio dotyczy, jak 
i tych, którzy z nimi przebywają. Jak 
zatem sobie z tym poradzić? Przede 
wszystkim proponujemy Ci, Kasiu, 
byś spróbowała - bez emocji i tro¬ 
chę na zimno - dokonać krytycznej 
oceny siebie i stosunków z rówieś¬ 
nikami. Być może nie jest tak źle jak 
myślisz. Powinnaś też uświadomić 
sobie, że wielu z nich przeżywa 
prawdopodobnie podobne stany* 
Nie oczekuj więc od nich specjalne¬ 
go zainteresowania Twoją osobą. 
Ponadto zmobilizuj się i zacznij 
aktywniej żyć* Steraj się przezwy¬ 
ciężyć opory I jak najczęściej przeby¬ 
waj w towarzystwie rówieśników* 
Zaoferuj swą pomoc w przy gotowa¬ 
niu prywatki, biwaku, wycieczki czy 
innej imprezy* Sam a wy chód ż z i nic- 
jatywą* A gdy jeszcze postarasz się 
o uśmiech na twarzy, opowiesz cie¬ 
kawą anegdotkę czy dobry żart; 
z pewnością zdobędziesz życzli¬ 
wość I sympatię koleżanek i ko- 

le * ów - (ms) 

Sposób 
1 na chłopców 

Regularnie czytam „RP" i zauwa¬ 
żyłam, że niemałym problemem mo¬ 
ich koleżanek jest mezgrana klasa 
i złe, czasem nawet wrogie stosunki 
z chłopcami. W mojej klasie było 
podobnie. Próbowałyśmy różnych 
sposobów, by zmienić tę sytuację. 
Na skuteczny trafiłyśmy przypad¬ 
kiem* W Dniu Chłopca postanowi¬ 
łyśmy zadrwić sobie z kolegów* 
Przygotowałyśmy dla nich małą 
„uroczystość”. Namalowałyśmy 
wielki plakat przedstaw łający łobuza 
1 podpisałyśmy „Popraw się*” Kole¬ 
gom wręczyłyśmy zawieszone na 
długich wstążeczkach smoczki -gry- 
zaczki jako symbol dziecinady* 

Szkoda, że nie widzieliście ich 
min* Byli strasznie zaskoczeni i nie 
bardzo wiedzieli jak się zachować. 
W końcu uznali to za dobry żart i wi¬ 
dać było, że są zadowoleni. Nie zro¬ 
zumieli naszej intencji, ale dobrze, że 
tak się stało, bo dla nas było to 
korzystne. Chłopcy bowiem bardzo 
się zmienili od tego dnia* Przestali 
robić nam przykrości i stali się przy¬ 
jaźni, Z czasem zaczęli nas traktować 
prawie jak kumpli* W klasie zapano¬ 
wała atmosfera zgody i zaczęło być 
wesoło* Kiedy zd radzRy śmy, że ta m- 
ta uroczystość była złośliwością, nie 
chcieli wierzyó, I nie obrazili się. Chy¬ 
ba zmądrzeli, bo nie chce się nam 
wierzyć, by tylko nasza niespodzian¬ 
ka tak Ich odmieniła* Cieszymy się, 
io tak się ułożyło. Nie martwcie się 
więc, dziewczęta* Z pewnością też 
znajdziecie skuteczny sposób na 
„poskromieni# 11 1 zmianę zachowa¬ 
nia swoich kolegów* 

„Edith” 
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radycyjme maj jest miesiącem kultu- 
A ralnci mobilizacji. Dni Kultury, 
Oświaty, Książki i Prasy xm trują ją Jt' 
żywszego niż w ciągu całego roku zaintere¬ 
sowania się tym wszystkim, co ma ubar¬ 
wiać szarzyznę żyda* Z wiosennym oży¬ 
wieniem oceniamy więc osiągnięcia licz¬ 
nych scen i estrad, chodzimy na koncerty, 
penetrujemy księgarskie półki* przygląda¬ 
my się bacznym okiem działa!nok’i rozma¬ 
itych instytucji i placówek kulturalnych, 
nawet tak małych jak wiejskie Kluby 
Książki i Prasy. 

Ten flirt z kulturą bywał zazwyczaj 
pogodny i optymistyczny* nawet można by 
rzec, przybierał charakter festynu. Nie 
tylko mogliśmy podziwiać to, co tworzą 
artyści, nie tylko upolować interesującą 
książkę, ale bezpośrednio uczestniczyć 
w ciekawych spotkaniach z ulubionymi 
pisarzami i aktorami, upamiętnić swoje 
przeżycia uzyskując autograf, a nierzadko 
osobistą dedykację. 

To, co zazwyczaj działo się w maju - 
w tym roku wygląda nieco inaczej. Dni 
Kultury, Oświaty, Książki i Prasy prze¬ 
biegały mniej radośnie i mniej okazale. Nie 
znaczy to, że majowe zainteresowanie ży¬ 
ciem kulturalnym zmalało. Właśnie do 
maja czekano we Wrocławiu z odsłonię¬ 


ciem nowego pomnika Juliusza Słowackie¬ 
go. Hlisko 2,5 metrowa posiać spe rządzo - 
na w brązie przez rzeźbiarza Andrzeja 
Lęt o wskiego wg modelu sprzed lat Wacła¬ 
wa Szymanowskiego (tak, u> właśnie twór¬ 
ca pomnika Chopina z warszawskich Ła¬ 
zienek), stanęła w pięknym Parku Szczyt¬ 
nie kim nad Odrą. W wielu miejscowoś¬ 
ciach zostały w tym czasie oddane do 
użytku nowe placówki kulturalne* jak np. 
biblioteka w Sępólnie Krajeńskim, której 
patronuje Jarosław Iwaszkiewicz. Maj ob¬ 
fitował też w sesje naukowe, spotkania 
i prelekcje dokonujące obrachunku dorob¬ 
ku kulturalnego u biegły cli czterdziestu 
Jat. Prawie zabrakło natomiast kiermaszy, 
które wydawałoby się, wrosły już w majo¬ 
wy pejzaż ulic. Nic dziwnego. Ot, na 
przykład - w lelietomc wydrukowanym 
8.V w,,Życiu Warszawy 1 ' Ibis ubolewa, że 
organizatorzy kiermaszu książek KAW na 
warszawskim osiedlu Ursynów musieli 
prosić o oficjalną ochronę stoiska. Obawia¬ 
li się... rabunku. Książka stała się łako¬ 
mym artykułem i niezależnie od najszla¬ 
chetniejszych intencji autorów może wy¬ 
zwolić w niektórych nawet najniższe insty¬ 
nkty, Tak więc tego maja nie ma raczej 
mowy o zdobywaniu książkowych szlagie¬ 
rów. Dobrze choć, że z tradycyjnych im¬ 


prez centralnych prze i rwały Międzynaro¬ 
dowe Targi Książki okazja* by przynaj¬ 
mniej zapoznać się z dorobkiem światowe¬ 
go edytorstwa. Ale nic o batalii o dostęp do 
tlobrej książki, która trwa i trwać będzie aż. 
do skutku* chcę tym razem mówić. 

Od 5 do 11 maja, a więc także w ramach 
tegorocznych Dni, odbywała się w Pozna¬ 
niu wielka impreza kulturalna - VI Bien¬ 
nale Sztuki dla Dziecka. Od jedenastu lal, 
w dwuletnich odstępach - w stolicy Wiel¬ 
kopolski spotykają się ludzie, którzy pra¬ 
gną* by książki dla najmłodszych były 
ciekawe, mądre i pięknie wydane* Ci, któ¬ 
rym zaleźy, by filmy dopuszczone do roz¬ 
powszechnienia bez ograniczeń wieku wi¬ 
dzów nie były nudne ani głupie. Ci, którzy 
dbają, by widowiska teatralne oglądane 
były z pożytkiem i przyjemnością nie tylko 
od świętą. A także autorzy i redaktorzy 
radiowych i telewizyjnych programów 
z prawdziwego zdarzenia, a nie usypiające¬ 
go pic, ple... Jest tych ludzi bardzo wielu, 
reprezentują różne zawody, ale zajmują się 
właściwie jednym - wprowadzaniem 
w świat sztuki i kultury kolejnych mło¬ 
dych pokoleń* Od tych jedenastu lat przy¬ 
świeca im słuszna idea: „Sztuka pomocą 
w rozumieniu świata i siebie”. Przygoto¬ 


wania dn każdego biennale trwają długo. 
Właściwie już od /uniknięcia każdej im 
prozy Jo kolejnego otwarciu rej po dwóch 
latach. Ptjpr 1 1 a ją je ko n kur s y, z k tó r y di 
ma się wyłonić wszystko co jest ,,jiaj": 
najlepsza spośród wydanych ostał ino ksią 
żek Jla młodego czytelnika, najciekawsze 
słuch o w is ko ra J to w e, na j w ar to ścio w s za 
audycja telewizyjna, najpiękniejsze ilus¬ 
tracje, najbardziej odkrywcza praca nau¬ 
kowa traktująca, rzecz jasna, o próbie- 
mach sztuki dla dzieci i młodzieży,., W ra¬ 
mach Biennale odbywają się Koni mutacje 
Teatralne, Ogólnopolski Festiwal Filmów 
dla Dzieci i Młodzieży, prezentowanych 
jest też wicie ciekowych wystaw*.. 

Wszystko u> byki w tym roku. 1 co/? 
Mimo że jurorzy dorośli i nicdorośli (bu 
w Poznaniu wiele zależy także od opinii 
najmłodszych widzów)uznali m szczęście, 
że mają komu przyznać Złote, Srebrne, 
Brązowe, a nawet Kryształowe Koziołki - 
lo jednak wyszła na jaw ponura prawda. 
Sytuacja z filmem dla najmłodszych nic 
przedstawia się dobrze. Ciekawych, war¬ 
tościowych programów' telewizyjnych i ra¬ 
diowych jest po prostu mało. Teatry lalko¬ 
we i dramatyczne ciągle nie mogą się wyka- 
raskiić z kłopotów repertuarowych, A kie¬ 
dy brak podstawowych lektur - jak można 
mieć nadzieję ua atrakcyjne nowości? 

Uczestnicy Biennale zwiedzili też wspa¬ 
niałą wystawę przygotowaną przez Polskie 
Stowarzyszenie Edukacji Plastycznej i In¬ 
stytut Wzornictwa Przemysłowego, które 
pokazały jak powinna wyglądać nowoczes¬ 
na szkolna pracownia plastyczna, Wyszliś¬ 
my zeń z. bólem głowy, właśnie dlatego, żc 


byki tak ciekawa. Pr/ecież większość in¬ 
struktorów plastyki, którzy borykają się 
v elementarnymi kłopotami, walczą o pal 
picr i farby, nie mti nawet pojęcia, jak 
wyglądają takie cuda jak np. wielofunkcyj¬ 
ne stanowisku pracy uczniu o ruchomych 
blinach, z nicwyezerpywuhiymi rolami pa 
pieni, świetnie m/plunowjitiymi miejsca 
mi na każdy potrzebny słoiczek, tubkę, 
pędzelek, czy ołówek. 

Jednak w mysi znanej zasady, żc ekspe¬ 
ryment naukowy z wynikiem negatywnym 
jesi równie potrzebny jak i ten udany (nie 
mylić z przysłowiem: „operacja się udała 
tylko pacjent zmarł") uważam poznuttsky 
randkę z kulturą i s/luką za wręcz niczbęd 
ną. Obszary spotkań dziecka i dorosłego 
w sztuce (lak brzmiało tegoroczne haski 
Biennale), muszą koniecznie zostać zagn 
s podarowane i to umiejętnie* A że szansa 
n:i to jest - dowodzi pierwszy elekt pozna¬ 
ńskiej imprezy, która jak nigdy dotąd, 
pomogła uzmysłowić ogrom zaniedbań 
w slcrze oświaty, sztuki i kultury. Tym 
efektem jest powołanie do życia już od I 
lipm nowej instytucji, której pracownicy 
czuwać będą nad obecnością wartościowej 
sztuki dła młodych na co dzień a nie od 
przypadku do przypadku. Powstanie mia¬ 
nowicie wreszcie Ogólnopolski" Ośrodek 
Sztuki dla Dzieci i Młodzieży. 

EWA BIELSKA 


Szczegółowe informacje o przebiegu 
tegorocznego Biennale będziecie mogli 
Znaleźć na naszych Lamach już wkrótce, 
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PRZEMYSŁ SAMOCHO¬ 
DOWY trzeba byfo budować 
po zniszczeniach wojennych 
całkowicie od nowa* W1943i* 
uruchomiono Fabrykę Samo^ 
chodów Ciężarowych w Sta¬ 
rachowicach, w 1950 - FSC 
w Lublinie, w 1951 r* powstała 
Fabryka Samochodów Oso¬ 
bowych na Żeraniu w War¬ 
szawie* 

Po 1956 r, oprócz już wtedy 
przestarzałej „Warszawy" 
rozpoczęto montaż krajowej 
„Syreny" ^ostatnia w 19S3 r*!) 
W 1960 r* produkcja samo¬ 
chodów osobowych wynosiła 
ok* 25 tys. sztuk, w 1965 o k. 30 
fys v w 1970 r. - 70 tys* W1972 
r. uruchomiono produkcję li¬ 
cencyjnego „Fiata 126p'% co 
doprowadziło do 350 tys* sa¬ 
mochodów osobowych w la¬ 
tach 1979-1980* Potem nastą¬ 
pił spadek, ale w 1963 r, pro¬ 
dukcja łączna i tak wyniosła 
270 tys. sztuk* 

Niestety, środki transportu 
zbiorowego nie uzyskały ta¬ 
kiego poparcia i produkcja 
autobusów, najpierw przy 
współpracy z Czechosłowa¬ 
cją, potem z Francją, nie prze¬ 
kroczyła w najlepszych fatach 
1975-1978 wielkości 15 tys. 
sztuk* 

Samochody ciężarowe 
„Star" r „Lublin" są konstruk¬ 
cjami polskimi, po 1971 r. roz¬ 
poczęto produkcję ciężkich 
„jelczy" w kooperacji z Cze¬ 
chosłowacją, a po 1975 r. za¬ 
kupiono licencję na samo¬ 
chody ciężarowe Steyer-Da- 
iniler-Puch m* in. na samo¬ 
chody samowyładowcze* 
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Produkcję samochodów 
osobowych prowadzi się 
w Warszawie,' Bielsku-Białej 
i Tychach, furgonetki, mikro¬ 
busy itp* są wytwarzane w Lu¬ 
blinie, Nysie, Warszawie i Sa¬ 
noku, „Tarpany" wPoznaniu* 
Samochody ciężarowe robią 
zakłady w Starachowicach, 
Kielcach i Jelczu pod Wrocła¬ 
wiem, autobusy - w Jelczu 
i Sanoku. Nadwozia specjalne 
do samochodów ciężarowych 
powstają w Mielcu, Kożucho- 
wie i Łodzi, przyczepy cięża¬ 
rowe w Sanoku* 

Produkcję CIĄGNIKÓW 
rozpoczęto już w 1947 r. w od¬ 
budowanych zakładach 
w Ursusie pod Warszawą* Tu 
produkuje się 90% ciągni¬ 
ków, przede wszystkim rolni¬ 
czych; uruchamia się właśnie 
produkcję ciągników na lice¬ 
ncji Massey-Ferguson (układ 
calowy). 

Rozwijająca się od 1947 r* 
produkcja MOTOCYKLI osią¬ 
gnęła szczyt ponad 150 tys* 
szt./r w latach 1963-1965, po¬ 
tem malała do ok* 50 tys. szt* 
w 1932-83. Produkuje się je 
w Świdniku* Rozwija się nato* 
miast produkcja motorowe¬ 
rów i rowerów w bydgoskim 
„Romecie". 

Znaczna część produkcji 
przemysłu samochodowego 
jest przeznaczona na eksport. 
Trzeba z przykrością stwier¬ 
dzić, że ani w dotychczasowej 
praktyce, ani w zgłaszanych 
propozycjach na przyszłość 
nie uwzględnia się dostatecz¬ 
nie wyraźnie faktu, że budo¬ 
wa samochodów to nie tylko 
odlewnie, tłocznie i monta- 
żownie - potrzebne jest także 
paliwo (z importowanej ro¬ 
py), opony, uszczelki, prze¬ 
wody gumowe, tworzywa 
sztuczne na wyposażenie itd* 
A choćby do produkcji opon 
potrzebny jest kauczuk, sa¬ 
dze, drut mosiądzowany itd* 
Bez rozbudowy przemysłu 
chemicznego nie może być 
mowy o motoryzacji i ciągni¬ 
kach! 
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Popularna w fatach 5QS0 „Warszawa" pierwszy polski samochód produko- Jeden z polskich samochodów ciężarowych 

warty masowo 


Fot archiwum 
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Csy wleci®, 

praprzodkiem samochodu był trójkołowy pojozd Mikołaja Cu- 
gnota (1770) napędzany silnikiem parowym, 4 km/h* 
prawdziwe samochody z szybkobieżnymi silnikami benzyno¬ 
wymi skonstruowali niezależnie od siebie Daimler t fienz w lo¬ 
tach 1885-1886 

■ pierwszy wyścig samochodów odbył się 22 lipca 1894 r. na 
130'kilometrowej trasie Paryż-Rouen. Zwycięzca przebył tę 
trasę w czasie 6 godzin 38 minut. 

oponą gumową pneumatyczną wynalazł w 1888 r. angielski 
weterynarz John Dunlop 

w „Polskim Fiacie 125p" jest poza oponami 145 kg tworzyw 
sztucznych i gumy. 



10 stycznia 1984 r. odbyło się ple¬ 
narne posiedzenie Rady Motoryzacyj¬ 
nej pod przewodnictwem min. J. Ka- 
mińskiego. Oceniono stan i perspekty¬ 
wy przemysłu samochodowego, omó¬ 
wiono problemy rozwoju komunikacji 
autobusowej i transportu towarowego. 
Na samochody osobowe oczekują oso¬ 
by , które wniosły przedpłaty do PKO 
i wiele innych,, które mają lub będą 
miały pieniądze na kupno pojazdu. 

Rada Motoryzacyjna zaproponowa¬ 
ła ustalenie do 1990 r. pierwszeństwa 
dla produkcji silników wysokopręż¬ 
nych do samochodów dostawczych, 
nowej rodziny samochodów dostaw¬ 
czych, nowego samochodu małolitra¬ 
żowego, rodziny samochodów ciężaro¬ 
wych „Jelcz' 1 ! nowej wersji autobusów 
oraz przyczep i naczep ponad 10 t. 
Poza tym najeży zwrócić uwagę na 
przygotowanie produkcji nowych sa¬ 


mochodów średniolitrażowych osobo¬ 
wych i specjalnych, 

O produkcji opon, wyposażeniu, 
o zaopatrzeniu w benzynę i olej napę¬ 
dowy oczywiście nie mówiono... 



We wrześniu 1979 r. czytelnicy pra¬ 
sy warszawskiej mogli dowiedzieć się* 
że Wielkopolska Fabryka Maszyn Ele¬ 
ktrycznych „Wicfamel" w Poznaniu 
buduje nowe oddziały, a w 1982 r. 
uruchomi produkcję silników prądu 
stałego* Są one przeznaczone w zasa¬ 
dzie do napędu obrabiarek, maszyn 
górniczych, hutniczych i włókienni¬ 
czych, lecz mogą być także użyte w sa¬ 
mochodach. Przewiduje się, że przy 
współpracy z poznańskim Centralnym 
Laboratorium Akumulatorów i Ogniw 
oraz Zakładami Elektrochemicznymi ■ 
„Centra” przeprowadzone zostaną 
próby zastosowania silników z „Wie- 


famelu” w samochodach „Tarpan”. 

Przez następne lata nie ukazała się 
żadna wzmianka o wynikach tych 
prób... 

' (Mmotoryzscji 

cis ma ucieczki! 

Pod takim tytułem ukazała się wy¬ 
powiedź dyrektora Przemysłowego In¬ 
stytutu Motoryzacji w „Życiu Warsza¬ 
wy” 10*01.1984. Prawdopodobnie jest 
to słuszne. W listopadzie 1983 dzienni¬ 
karz tego pisma doniósł, że w FSM już 
jeżdżą prototypy „Beskida” o poj. 
600cm ł , spalającego 41 benzyny na 100 
kin, troszkę dłuższego od „ mai ucha” 
i cięższego o 20 kg. W czerwcu 1983 r. 
wy produkowano ostatnią „Syrenkę", 
wygasła licencja i umowa z włoskim 
„Fiatem", Co dalej? Wydaje się* że 
najlepiej podsumował zagadnienia mo¬ 
toryzacji Dariusz Piątkowski w **Ży- 
ciu Warszawy” z 16.12,1983 pisząc, 
m. in.; 


- Różne były losy motoryzacji, wie¬ 
le było w produkowanych wozach pol¬ 
skiej myśli technicznej. Dziś trudno 
określić, czy i kiedy oraz dlaczego po¬ 
pełniono błędy, odstępując od włas¬ 
nych rozwiązań i możliwości. Nabyto 
mniej lub bardziej udane licencje, go¬ 
rzej, żc licencji tych nie rozwijano. 
Jeden tylko „Star” od 35 lat jodzie tą 
samą polską drogą; nie ma w nim 
Licencyjnych delikatesów, alt nie ma 
i dewizowego wkładu, nawet silnik 
dieslowski jest własny, starachowicki. 
Nasza motoryzacja stoi przed trudnym 
wyborem. Wszystkie urządzenia są zu¬ 
żyte. Czy oprzeć się na polskich roz- 
wiązaniach? Czy nadal poszukiwać za¬ 
granicznych partnerów, którzy prze¬ 
cież biorą pod uwagę przede wszyst¬ 
kim własne interesy? 

A w kryzysowej sytuacji kraju nie 
wiadomo, skąd brać miliardowe kwoty 
na ręko n 5 lr u kc ję p rzem ysłu m o toryza- 
cyjnego.., 


hl ot*>Łk i p r a s o w es 

W listopadzie 1983 prasa doniosła m, in.: 

- Milionowy ciągnik wyprodukowany w Polsce Ludowej opuścił 
Zakłady Mechaniczne „Ursus"* Zbiegło się to z 90-leciem 
zakładu. 

- Umowa z węgierskim , Jkarusem" przewiduje dostawy dla „Jel¬ 
cza" w cięgu najbliższych 7 lat 7210 podwozi autobusowych 
oraz części zamiennych o łącznej wartości 194*3 min rubli. Będą 
one spłacano eksportom wyrobów przemysłu maszynowego, 

- Załoga sanockiego „Autosanu" wyprodukuje w 1983 r. 3200 
autobusów. 

























































Gratka dla miłośników Japonii 



To tria być ogród? Płaszczyzna wysypana żwirem, pośrodku powyginany krzew, 
w pewnej odległości — kamień. Albo: kompozycja z kamieni porośniętych mchem 
i piasku uformowanego jak fale. 

To ma być ogród? 

Japońskie ogrody to szczególnego rodzaju świątynie, w których sztuka ma 
pobudzać myśl. Nie chodzi w nich jedynie o wypoczynek, jak w naszych parkach. 
Maj:; one cel wyższy: skierować ludzkie myśli ku sprawom ducha. Zdenek Thoma 
potrafi o tym opowiadać zajmująco, ze znawstwem prawdziwego miłośnika. 


Lłrzed wiekami w Japonii ogrodnik byt 
artystą cenionym wyżej od architekta 
i malarza, bo też byl i jednym, i drugim po 
trosze - kształtował przestrzeń zgodnie 
z obowiązującymi kanonami piękna i prawa¬ 
mi natury. Po mistrzowsku dobierał rośliny, 
kamienie, wodę, nadając liniom, barwom 
3 światłocieniom rangę symbolu, podobnie 
jak poeta czyni ze słowami. Kontemplacji 
piękna togo dzieła sprzyjało japońskie bu¬ 
downictwo - rozsuwasz ścianę i masz przed 
oczami obraz zakomponowany przez ogrod¬ 
nika. Najdrobniejszy element tego obrazu 
wyraża ideę artysty, oddaje wielkość natury; 
której duch przejawia się w małym, kamyku 
i w kropli wody. Patrząc na staw parkowy 
myślisz o głębi oceanu, widząc omszały głaz 
- przywołujesz wyobraźnią niebosiężne 
szczyty.,, 

Na fotografiach Zdenka Ułomy uderza nas 
mnogość kamieni. Okazuje się, że do dziś 
kamień o oryginalnym kształcie lub cieka¬ 
wej fakturze jest dla Japończyków przedmio¬ 
tem cennym i pożądanym, chętnie dawanym 
i przyjmowanym w prezencie. Równie egzo¬ 
tyczne dla naszego gustu są owe suche ogro¬ 
dy ze żwiru i skal. Ich powstanie związane 
jest z rozpowszechnieniem się w Japonii 
buddyjskiej sekty Zen. Zaczęto wówczas za¬ 
kładać przy klasztorach ogrody medytacyj¬ 
ne. W jednym z nich pewnego razu po trzę¬ 
sieniu ziemi zniknęła woda z potoku. Suche 
kamienne koryto - to było inne piękno* któ¬ 
rego odkrycie zapoczątkowało nowy styl, lak 
bardzo nas zdumiewający. Bo przecież nas 
widok kamieni otoczonych mchem, samotnie 
sterczących wśród żwiru nie prowokuje do 
pytań: cży to są wyspy na morzu? czy szczyty 
gór nad obłokami? a może tygrysy przepły¬ 
wające przez rzekę?,,. Przy tym nieważna jest 
odpowiedź, ważne jest samo stawianie py¬ 
tań, wymagające koncentracji. O to właśnie 
chodziło artyście. Abyś zatrzyma! się, skupił, 
pomyślał... 

Ten cel przyświecał też twórcom ogrodów 
spacerowych, okalających wille i pałace. Li¬ 
nie ich alejek nigdy nie są proste. W Japonii 
istnieje przesąd, że prostymi droga mi chodzą 
zakolami - ale ileż w tym zarazem czysto 


artystycznego zamysłu! Z a każdyiu zakrętem 
czeka przechodnia jakaś piękna niespo¬ 
dzianka, czy to będzie rozległy widok, czy 
pawilon, kępa barwnych krzewów czy jezior¬ 
ko - coś, na co warto popatrzyć dłużej. Nawet 
mostom nadawano linię łamaną. Gdybyś 
szedł prosto przed siebie, mógłbyś nie zau¬ 
ważyć czegoś, co widać z tego akurat miejsca 
- a więc tu właśnie zamknięto twoją drogę 
balustradą, żebyś stanął i odwrócił się i — 
zanim skręcisz — zachwyci! się zakątkiem 
stworzonym specjalnie dla ciebie,., 

Najstarszy z japońskich ogrodów liczy so¬ 
bie 1300 lat. Jest taki, jakim go ukształtowała 
ręka artysty-ogrodnika, choć nie żyją już 
sadzone przez niego rośliny. Przez wieki 
zmieniały się mody i style, ale żadna zmiana 
nie niszczyła poprzedniego układu. Zacho- 
wały się najprawdziwsze zabytki, takie jak 
XlV-wieczny Ogród Mchów z okolic Klotu. 
Istnieją też charakterystyczne ogrody herba¬ 
ciane, których historia sięga XV wieku (Ja¬ 
pończycy bowiem nie od stworzenia świata 


pili herbatę, nauczyli się tego od Chińczy¬ 
ków}. Jedyny w swoim rodzaju ceremonia! 
towarzyski wymaga! oderwania się od co¬ 
dzienności - przed wejściem do ogrodu oczy¬ 
szczano się od zły di duchów wodą polewaną 
zc specjalnych zbiorniczków, następnie trze¬ 
ba było kluczyć ścieżkami ogrodu, wiodący 
mi tlo pawilonu, do którego wnętrza prawa 
dzil otwor lak maty, że należało się skłonu 
W ton sposób przystępując próg wszyscy sui 
wali się równi [samuraje wchodzili tu bez 
miecza}, aby wspólnie się cieszy o rozmową, 
miłym nastrojem, pięknem otoczenia i na¬ 
czyń, z których pito się niesmaczny - w grun¬ 
cie rzeczy - napój. Ta odmienność i niezwyk 
lość dzięki opowieści pana Zdenka wydaje 
się z każdą chwilą bliższa. Jaka szkoda, że 
nie będziecie mieli szczęścia słuchania jego 
prelekcji! 

Ale fotogramy czekają Zobaczcie z jakim 
smakiem ukazują piękno tych ogrodów, 
w których króluje bujna zieleń we wszyst¬ 
kich formach i odcieniach. Kwiatów tu nie¬ 
wiele, za to - jak są wyeksponowane! Krzew 
czerwonych azalii, kępa żółtych kosaeców 
lub tylko — zamiast kwiatów - jesienne liście 
jakiegoś krzewu czy drzewa. Zobaczcie 
zmierzch nad wodą i poranny opar w lesie. 
Mosty, kolorowe balustrady, lampy, kamien¬ 
ne zbiorniki. Elegancko wygięte dachy pa- 
gód. A wśród tego nagle kilka pomarańczo¬ 
wych parasolek i tytuł:,,japońskie słoneczni¬ 
ki" - żart i metafora przybysza z Europy. 

_ Wystawę „Urok Japońskich ogrodów" 
w fotografii Zdenka Thomy można oglądać 
w Warszawie jeszcze przez trzy dni - do 27 
maja w Galerii KMPiK , 4 Ściaml Wschodnia'" 
przy ul. Marszałkowskiej 116/122. W czerw¬ 
cu ekspozycja gościć będzie w klubach MPiK 
w Poznaniu 1 Pile, w Jipcu i sierpniu znajdzie 
się w sali Biura Wystaw Artystycznych we 
Wrocławiu, natomiast we wrześniu prawdo¬ 
podobnie zawędruje do gdańskiego Mu¬ 
zeum Archeologicznego. Nie przegapcie 
okazji. 

Wystawę zwiedzi i a 
i prelekcji autora wysłuchała 

Grażyna Szroeder, 
fo togra m y zreprodu ko wa i 
* Jacek Łopuszyński 
























KORZYŚCI 
Z ELEKTRYCZ¬ 
NOŚCI 

Sędziwy historyk niemiecki T. Mo- 
mmsen był nadzwyczaj konserwa¬ 
tywny. Nie znosząc żadnych nowoś¬ 
ci, zdecydowanie sprzeciwiał się za- 
łożeniu w domu elektryczności, Jed¬ 
nak w czasie jego nieobecności zona 
poleciła doprowadzić przewody do 
mieszkania i założyć oświetlenie ele¬ 
ktryczne. 

Profesor po powrocie do domu 
oświadczył wściekły, że jak dawniej 
będzie używał swojej lampy sto¬ 
łowej. 

- No dobrze — powiedziała żona - 
ale zauważ, jaką wygodę daje ci elek¬ 
tryczność. Zawsze długo szukasz za¬ 
pałek po ciemku, teraz wystarczy tyl¬ 
ko nacisnąć guzik i zrobi się jasno - 
i możesz od razu znaleźć pudełko 
zapałek \ spokojnie zapalić swoją 
lampę naftową... 

Teodor Mommsen (30.1 OJ817 - 
1.11.1903), niemiecki prawnik, histo¬ 
ryk i działacz polityczny (lewe skrzy¬ 
dło stronnictwa narodowo-liberalne- 
go), poseł do Reichstagu 1881-84, 
przeciwnik Bismarcka, Sył profeso¬ 
rem prawa rzymskiego w Lipsku 
(1846), Zurychu (1852), Wrocławiu 
(1854) i Berlinie (1858). Autor wielu 
prac, m. in. Historii Starożytnego 
Rzymu do połowy I w. p.n.e., za którą 
otrzymał w 1902 r. Nagrodę Nobla 
w dziedzinie literatury. 

(kg) 


W ciuciubabce najwięcej radości wzbudził widok drużynowej dziewcząt goniącej drużynowego chłopców 


imienin Donaty trwało w drezy¬ 
nie ogromne podniecenie. Zain¬ 


trygowało to chłopców, którzy ciekawi za¬ 
wsze, co robią dziewczyny, poczęli je ba¬ 
cznie ob^rwc/wać. Drużynowa zapowie¬ 
działa więc, że na początku maja wyjadą na 
biwak, w CL 2 >e którego odbędzie się świę¬ 
to drużyny. Harcerze zadowoleni, że nic, 
co dzieje się u harcerek, nie umyka ich 
uwadze, stwierdzili, że me ma się czym 
specjał m - * interesować. No, bo co cieka¬ 
wego lub niezwykłego może być w święci e 
drużyny dziewczyn? 

Tymcza&em dziewczyny na dobre roz¬ 
poczęły przygotowania, h było co robić. 
Święto drużyny miało być bowiem wielką 
niespodzianką dla wszystkich, także dla 
nich, gdyż organizowały je po raz pierw¬ 
szy. W założeniach odbieg akt od tego, co 
do tej pory widziały lub przeżyły. Pomysł 
narodził się 15 kwietnia, na imieninach 
Donaty, gdzie spotkała się właściwie cała 
rada drużyny. Zobaczywszy »ę w sukien¬ 
kach t spódnicach dziewczyny popatrzyły 


trochę zdziwione na siebie. Nie, nie 
oznacza to,że przedtem w sukienkach nie 
chodziły, ale na imieninach coś się w nich 
przełamało. Najprawdopodobniej sprawi¬ 
ła to wiosna, bo i dni coraz dłuższe, i noce 
coraz cieplejsze, i tyle tajemniczych zmian 
w przyrodzie... 

Rada w radę dziewczyny postanowiły: 
dosyć wyjazdów w skórzanych bludorach, 
wełnianych skarpetach, grubych spod¬ 
niach i flanelowych koszulach. Dosyć 
dźwigania ciężko wypchanych plecaków 
i rąbania drewna na ognisko, dosyć dźwi¬ 
gania konserw i zup w proszku. Przynajm¬ 
niej raz w roku warto pojechać sobie na 
zieloną trawkę jak panienki z pensji. Po¬ 
mysł wycieczki w stylu retro, albo jak kto 
woli majówki, z miejsca chwycił. Jeszcze 
o Donaty zaczęły projektować, w co się 
ubiorą i która jaką włoży sukienkę, Umó¬ 
wiły się także, że zachowają rzecz w całko¬ 
witej tajemnicy, tym bardziej że drużyna 
chłopców wybierała się na i-dnrowy bi¬ 
wak Postanowiły więc spotkać srę z rtimi 


i urządzić im niespodziankę. Z góry też 
cieszyły się wrażeniem jakie wywołają. 

W ich domach nastały sądne dni. Rozgo¬ 
rączkowane i pełne emocji harcerki bu¬ 
szowały w szafach, myszkowały po stry¬ 
chach, zglądaly do starych skrzyń i szuflad, 
szperały w za kurzonych pudłach poszuku¬ 
jąc starych strojów, Do pomocy włączone 
zostały mamy, ciocie, no i babcie, które 
swoimi radami oddały nieocenione usługi. 
Przerabiano, prano i prasowano dawno 
wyszłe z mody halki, chustki, bluzki i kape¬ 
lusze, Szukano falbanek i długich kolorom 
wych wstążek. Szczególnym uznaniem 
c reszy ly si ę ogro m n e słom ko we ka pe I u sze. 
Równolegle trwały także przygotowania 
kulinarne. Rada drużyny ustaliła bowiem, 
źe każda z dziewczyn zabierze osobiście 
upieczone ciasto, 

^Jadeszła wreszcie pierwsza niedziela 
* ^maja, Czegoś podobnego mieszkań¬ 
cy Grochowa jeszcze nie widzieli. Szara 


Tego dnia panowała śliczna, słoneczna 
pogoda. Romantycznie i zupełnie w stylu 
retro wyglądały rozłożone na zielonej tra¬ 
wie nad Świdrem pod Warszawą białe ob¬ 
rusy i kolorowe kocyki. Róż, bieJ i błękit lo 
kolory, które niepodzielnie królowały na 
majówce. 


Przed posiłkiem gromada „dobrze wy¬ 
chowanych panienek^ w skupieniu i mil¬ 
czeniu wysłuchała odczytanych przez dru¬ 
żynową rad o zachowaniu się przy stole. 
Porady były jak najbardziej aktualne na 
majówce w stylu retro, pochodziły bo¬ 
wiem z książki, którą czytały nasze babki. 
Właśnie zabierano się do śniadania, gdy 
nadeszła drużyna chłopców. Zmęczeni 
i zakurzeni po 3-drciowej wędrówce z ple¬ 
cakami, kociołkami, saperkami i siekierka¬ 


Kto rozpozna 
w romanty¬ 
cznie wyglą¬ 
dającej Joli 
i Klarze dwie 
surowe war - 
towniczki 
obozu har¬ 
cerekł 


tylko plotka, jako że żaden z chłopców nie 
chciał się do czegoś podobnego przyznać. 

jak na porządną majówkę przystało, po 
śniadaniu przyszedł czas na zabawę. Jakże 
jednak inna była ta zabawa od tych biwa¬ 
kowych. Gry należało bowiem przystoso¬ 
wać do strojów pań. Nie można było wiec 
marzyć ani o podchodach, ani innych 

ciekawych harcach. Za to bawiono się 
w ciuciubabkę, ogromną nadmuchaną pił¬ 
ką grano w siatkówkę, powodzeniem cie¬ 
szyło się hula-hop (drewniana obręcz ob¬ 
racana ruchami bioder), dużo także space¬ 
rowano. Najmłodsi, ci z czwartej i piątej 
klasy szybko doszli do wniosku, że nawet 
strój nie przeszkadza w budowie domków 
z piasku. Piaszczysta plaża nad Świdrem 
stała się więc placem dużej budowy. 

Wszyscy w szczepie z sympatią wspomi¬ 
nają ostatnie święto drużyny dziewczyn. 
Mimo że było Ono inne od tego, co do tej 
pory przeżyli, spodobało się wszystkim. 
Pomysł jest chyba wart naśladowania. 
Wszak maj to najpiękniejszy miesiąc 
wiosny, 

ANDRZEJ BANASIK 
Fot. autora 


BIWAK 


W STYLU 

RETRO 


i smutna zwykle ulica przed szkolą wyglą¬ 
dała jakby odmienił ją czarodziej, a była to 
tylko sprawka trzydziestki kolorowo ubra¬ 
nych i roześmianych dziewcząt. Opinia 
starszej pani z pociągu, która na ich widok 
wykrzyknęła: „patrzcie, to chyba artyst¬ 
ki!" - sprawiła im chyba najwięcej radości. 
Wszystkie były w sukienkach i kapelusi¬ 
kach, niektóre m rafy skakanki, inne gumo¬ 
we piłki. Starannie opakowane i delikatnie 
ułożone w wiklinowych koszykach jedze- 
nie kusiło swoim wyglądem. Me było ra¬ 
dości i zabawy, Ile śmiechu i zdziwienia. 
Oto panna Ewa, która słynęła w drużynie 
z tego, że przez całą siódmą klasę, ani razu 
nie włożyła sukienki czy spódnicy, pojawi¬ 
ła się na majówce w przepięknej, pełnej 
haftów, falbanek I koronek kreacji. Naj¬ 
większą jednak furorę zrobiła Ilona, która 
wyglądała tak pięknie i powabnie, że wszy¬ 
stkie dziewczyny okrzyknęły ją Telimeną- 
na wzór tej z „Pana Tadeusza". 


mi, zaskoczeni stanęli na skraju polany. 
Lojalnie trzeba przyznać, że miny mieli 
baranie. Właściwie to chyba po raz pierw¬ 
szy zauważyli, że w szczepie są dziewczy¬ 
ny. Złośliwi powiadają, że od tego spotka¬ 
nia kilku harcerzy nie może spać po no¬ 
cach i tęsknie wzdycha spoglądając w kie¬ 
runku niektórych dziewcząt. Ale to chyba 


Rozmawiamy z Alfredem Beszterdą, 
wiceprzewodniczącym Rady Krajowej 
Patriotycznego Ruchu Odrodzenia 
Narodowego 



- Sp ra woje Pa n wie te wazo ych lun k- 
cji jednak przedstawię Pana naszym 
Czytelnikom jako członka Prezydium 
i sekretarza Centralnego Komitetu 
Stronnictwa Demokratycznego i wice¬ 
przewodniczącego Rady Krajowej Pa¬ 
triotycznego Ruchu Odrodzenia Naro¬ 
dowego . i niedyskretnie dodam jesz¬ 
cze , że byt Pan takie harcerzem i in¬ 
struktorem. Rozmowa nasza zaś ma 
przede wszystkim dotyczyć Zbliżają¬ 
cych się wyborów do rad narodowych. 

Dlaczego wybory , przedstawianie 
kandydatów i programów wyborczych , 
a więc to wszystko, o czym dziś tyle się 
mówi i pisze, ma obchodzić naszych 
Czytelników? Przecież nie mają oni je¬ 
szcze 78 lat, a udział w wyborach jest 
zarezerwowany tylko dla pełnoletnich 
obywateli Zapytam więc wprost: jaki 
interes mają nastolatki w nadchodzą¬ 
cych wyborach? 

- Po pierwsze, rady narodowe, które 
według nowego, wchodzącego niedłu¬ 
go w życie prawa staną się prawdziwy- 
mi gospodarzami gminy, dzielnicy, 
miasta, będą wpływały na to, co się 
wokół dzieje, co jest ważne dla życia na 
wsi lub w mieśda. Tak więc-będą także 
decydowały o tym, co się dzieje wokół 
nastolatków, bo tak już jest, Ze wspólnie 
żyjemy w tym samym świede: dzieci, 
młodzież i dorośli. Jest więc takim sa¬ 
mym interesem piętnasto- jak i pięć- 
dziesięcioiatków, by wybrano do rad 
ludzi, którzy będą dobrymi gospodarza¬ 


mi swojej miejscowości, miasta, gminy, 
województwa. 

Po drugie, nie jest się wiecznie nasto¬ 
latkiem. Za cztery lata wielu z Was bę- 
dzie już wyborcami, a niektórzy pewnie 
zostaną radnymi. Przez te cztery lata, 
jakie upłyną od najbliższych do nastę 
pnych wyborów - można spróbować 
uczestniczyć w sprawach społeczności, 
w której żyjemy na co dzień. Za te cztery 
lata, o których mówię, będzie z pewnoś¬ 
cią do rozwiązania jeszcze wiele pro¬ 
blemów. 

Tak więc to jest nasz wspólny interes, 
aby wybory wyłoniły najlepszych rad¬ 
nych i żeby stworzyć program, który 
będzie jednakowo ważny I wart realiza¬ 
cji dla wszystkich obywateli -Hych, któ¬ 
rzy juz mają prawo głosować i tych, któ¬ 
rym wiek na'to nie.pozwala. 

- Chodzi mi jednak o to > co zrobić by 
o sprawach dotyczących także młodzie¬ 
ży nie decydowali w jej imieniu wyłącz¬ 
nie dorośli* ale i ona sama, 

- Nie ma żadnych przeszkód, by mło¬ 
dzież włączyła się do tworzenia progra¬ 
mu wyborczego dla swojego osiedla, 
dzielnicy, wsi lub gmfny. Istnieje wiele 
możliwości, dzięki którym młodźieżmo- 
ie się wypowiedzieć, jeżeli tylko chce. 
Taką możliwość daje choćby harcers¬ 
two. Jak wiadomo, do rad narodowych 
kandyduje wielu instruktorów ZHP. Są 
oni niejako naturalnymi łącznikami. 


rzecznikami spraw młodego pokolenia, 
powinni przekazywać uwagi, opinie, ży¬ 
czenia młodzieży. 

Ważną rolę przy wybieraniu ka ndyda- 
tów na radnych i ustalaniu programu 
wyborczego spełnia także samorząd 
mieszkańców. A zazwyczaj w skład sa¬ 


morządu wchodzą też ludzie, którzy 
chcą i potrafią rozmawiać z młodzieżą, 
wysłuchiwać propozycji I przekazywać 
je. 

Jest wiele więc dróg, którymi głos 
młodzieży, głos nastolatków właśnie, 
może przedostać się tam, gdzie będą 
załatwiane ważne sprawy wsi, miasta. 


gminy, województwa, a więc na forum 
rad narodowych, I by do programu wy¬ 
borczego dostały się Wasze pomysły 
i Wasze propozycje rozwiązania niektó¬ 
rych spraw, 

- Są przykłady wskazujące, że nie 
zawsze interes młodzieży i dorosłych 
jest wspólny . Ot, na przykład młodzież 
chce , by zbudować boisko , zaś matki 
małych dzieci wolą, by w tym samym 
miej su był park i piaskownice. 

- Nie można stwarzać fałszywego 
wrażenia, że taki konflikt będzie roz¬ 
strzygnięty zawsze na niekorzyść boi¬ 
ska. Trzeba zaufać radnym, żę wyważą 
proporcje pomiędzy wszystkimi intere¬ 
sami i na podstawia argumentów zain¬ 
teresowanych podejmą najlepszą de- 
cyzję. Tu jednak dwie uwagi: pierwsza - 
że nie ma sytuacji idealnej, to znaczy 
takiego rozwiązania spraw spornych, 
które by wszystkich zadowoliło i druga - 
nie można czekać z założonymi rękami, 
aż dorośli podejmą decyzję i następnie 
sami dla Was zbudują np. boisko, o któ¬ 
rym mówimy. Wiele bowiem rzeczy 
i spraw da się rozwiązać wówczas, jeżeli 
wszyscy włączą się w ich załatwienie. 
Dlatego też, jeżeli zgłaszacie propozycje 
dla Wes ważne, to spróbujcie też pomy¬ 
śleć, co i w jakim stopniu da się samemu 
zrobić, żeby problem rozwiązać. A soju¬ 
szników na pewno znajdziecie, 

- To znaczy „ że niepełnołetność 
i fakt, że się nie jest wyborcą, nie musi 
stanowić przeszkody we włączeniu się 
w rozmową o ważnych sprawach , dys¬ 
kutować teraz, przed wyborami. 

- Absolutnie nie, jest wiele kanałów 
i dróg, o czym mówiłem, gwarantują¬ 


cych to, by głos młodego pokolenia 
przyszłych wyborców był słyszany 
i wzięty pod uwagę. Jako stary harcerz 
twierdzę, że przez tę organizację na 
pewno^ rozsądne Wasze propozycje 
przedostaną się na szersze wody Ale tez 
jest szkoła, są inne orga nizacje młodzie¬ 
żowe, jest samorząd mieszkańców 
z młodzieżowymi radami klubów osie¬ 
dlowych, ze wymienię pierwszy z brze¬ 
gu przykład, 

- Co Pan odpowiedziałby tym doro¬ 
słym , którzy mówią , że nie pójdą wy¬ 
bierać radnych w dniu 17 czerwca, że 
wybory zbojkotują? 

- Powiedziałbym, że wybrali najgor¬ 
szą drogę. Tak już bowiem jest, w każ 
dym działaniu publicznym, społecznym, 
że nieobecni nie mają racji. Nieobecni 
stracą więc okazję, by wybrać najlep 
szych z możliwych na gospodarzy tere¬ 
nu, a tym samym stracę moralne prawo 
do krytykowania nowo wybranych rad 
i radnych. Nieobecni nie będą zatem 
uczastnicryEi w decyzjach ich samych 
przecież dotyczących. Bojkot to nie jest 
dobry sposób. Jeżeli ma się coś do 
powiedzenie - po prostu trzeba mówić. 

- Jednak zwo len nicy bojko tu m ówią 
- że ordynacja wyborcza rad narodo¬ 
wych jest niedemokratyczna i zła.., 

- Ordynaeja, zanim została 13 lutego 
uchwalona przez Sejm, była poddana 
dyskusji ogólnospołecznej; w jej wyni¬ 
ku uwzględniono wiele uwag i postula¬ 
tów zgłoszonych m. rn, przez PRON, Jest 
ona niedoskonała, ale nie Istnieje do¬ 
skonałe prawo; sądzę jednak, że na tyle 
jest dobra, by wybrać na jej podstawie 


i j ' ' j r * _' j | ‘ >r pjfl •% jp) 

najlepszych I na tyie demokratyczna, by 
uszanowana została wola większości 
wyborców, 

- Patriotyczny Ruch Odrodzenia Na¬ 
rodowego, działający wszak nie fy/ko 
w okresie wyborów, jest otwarty na 
sprawy młodego pokolenia? 

- Mamy ambicję być rzecznikami 
spraw wszystkich pokoleń Polaków, ze 
szczególną jednak uwagą przysłuchuje¬ 
my się i przyglądamy tym, którzy za lat 
kilka lub kilkanaście zostaną najważniej¬ 
szymi gospodarzami naszego kraju, 
a więc młodemu pokoleniu. Nie jje$t 
przypadkiem że Rada Krajowa RRON 
tego samego dnia, kiedy uchwaliła de¬ 
klarację wyborczą, przyjęła także pro¬ 
gram pomocy szkole. Szkole, ą więc tym 
samym dzieciom i młodzieży do szkoły 
uczęszczającym* Zdajemy sobie spra¬ 
wę, jaktrudne są warunki Waszej naukr F 
że często, na wsi 1 w nowych osiedlach 
wielkomiejskich, do szkoły trzeba cfojeż- 
dżać, że jest ciasno, że nie ma wystar¬ 
czającej liczby książek I lektur. Na to 
zwróciliśmy uwagę całego społeczeńs¬ 
twa, apelując o pomoc szkole. 

# 

Chcielibyśmy też, jako ruch porozu¬ 
mienia, żeby młode pokolenie włączyło 
się w rozwiązywanie spraw, przed który¬ 
mi stoi cały kraj, spraw niejednokrotnie 
bardzo trudnych. Chcielibyśmy, żeby 
słowo „obywatelski" w nazwie PRON-u 
obejmowało wszystkie pokolenia. 

- Dziękuję za rozmowę. 

W Imieniu czytelników rozmawiał: 

JAN KRZYSZTOF ORGELBRAND 








































\/\ /łoska firma Ducati Meccanica z Bo- 
v * lonii należała do niedawna do tych 
wytwórni motocykli, których produkty 
odznaczały się przodującymi rozwiąza¬ 
niami konstrukcyjnymi. Motocykle z mar¬ 
ką Ducati zaliczane byty też do ścisłej 
czołówki pojazdów sportowych, a najwię¬ 
ksze sukcesy odnosiły w konkurencjach 
wyścigowych. 

Dzisiaj, kiedy nieomal caty świat opa¬ 
nowały jednoślady z kraju kwitnącej wiś¬ 
ni, stawa firmy Ducati podobnie jak wielu 
innych europejskich wytwórni motocy¬ 
klowych mocno przygasła. Należy jednak¬ 
że obiektywnie stwierdzić, że motocykle 
pochodzące z tego typu firm jak dziś pre¬ 
zentowana, nie zawierają juz w swoich 
wyrobach takiej dozy nowoczesnych roz¬ 
wiązań i przodujących technologii co jed¬ 
noślady japońskie. 

Pokazany na ilustracji motocykl DUCA- 
71 TL 600 stanowi jednoślad, który skon¬ 


struowany został w myśl aktualnie obo¬ 
wiązujących wymogów mody w tej dzie¬ 
dzinie produkcji. Jest on wyposażony 
w dwu cylindrowy, czterosuwowy silnik 
chłodzony powietrzem, z układem cylin¬ 
drów w kształcie litery,, V", umieszczo¬ 
nych wobec siebie pod kątem 907 Silnik 
zlokalizowany jest w linii podłużnej moto¬ 
cykla. 

Jego pojemność robocza wynosi 583 
cm sześć., a moc 42,7 kW przy stopniu 
sprężania 10,5 i obrotach rzędu 8700 na 
minutę, Zasilanie w mieszankę paliwową 
odbywa się za pomocą dwóch gażników. 
Instalacja zapłonowa typu Bosch BTZ jest 
bezstykowa-elektrtmiczna. Rozruch silni¬ 
ka dokonywany jest za pośrednictwem 
elektrycznego rozrusznika o mocy 0,5 kW, 

Silnik ten podwieszony jest do ramy 
wykonanej ze stalowych rurek. Koła 
przednie zawieszone są na widelcu tele¬ 
skopowym, tylne na wahaczu resorowa¬ 


nym,dwiema stalowymi sprężynami śru¬ 
bowymi połączonymi amortyzatorami te¬ 
leskopowymi. 

Przeniesienie napędu z silnika na tylne 
koło odbywa się za pośrednictwem łańcu¬ 
cha, skrzynia biegów jest 5-przektadnio- 
w3, sprzęgło wielotarczowe tzw, mokre, 
pracujące w kąpieli olejowej. 

Obręcze kół odlewane są ze stopów 
metali lekkich. Hamulce przy obydwu ko¬ 
łach tarczowe, z tym że przy przednim 
kole są dwie tarcze, przy tylnym jedna 
tarcza. Uruchamianie hamulców odbywa 
się za pomocą systemu hydraulicznego. 

Zbiornik paliwa o pojemności 13 i połą¬ 
czony jest z obudową zasłaniającą częś¬ 
ciowo silnik i stanowiącą jednocześnie 
podstawę do mocowania dwuosobowe¬ 
go siedzenia kanapowego. Reflektor 
umieszczony jest w obudowie mocowa¬ 
nej do widelca teleskopowego. 



Całkowita długość motocykla wynosi ksymalną ISO km/godz,, zużycie paliwa 
2160 mm, ciężar 188 kg, udźwig użyteczny od 6 do 7 17100 km, 

180 kg, 

DUCATI TL 600 osiąga prędkość ma- ZENON DUTKIEWICZ 
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Czy zdobywanie takich zdjąć będzie teraz przestępstwem? 


I—Jrzepisy, o których tu mowa, nie dla 
* wszystkich będą już nowością. Nieje¬ 
den korespondent zapoznał się z mmi, 
a byli tacy, którzy wyrazili w listach nasu¬ 
wające mu się w związku z tym wątpli¬ 
wości, prosząc nas o komentarz. Ów oczy¬ 
wiście nastąpi. Ale przedtem choćby 
z grubsza zapoznajmy się z najważniejszy¬ 
mi nowościami, jakie przynosi rozporzą¬ 
dzenie ministra leśnictwa i przemysłu 
drzewnego z dnia 31 grudnia 1983 r - 
oczywiście tutaj tyłka w odniesieniu do 
ptaków. A zatem: 

* GATUNKI CHRONIONE, Na ich liście 
znajdują się teraz: derkacz, który był do¬ 
tychczas ptakiem łownym, podobnie pa¬ 
szkot i kwiczoł. Włączono na listę ła będzie 
i tracze, a także gołębie z wyjątkiem grzy¬ 
wacza - ten pozostał dalej ptakiem łow¬ 
nym. Spośród pospolitych, dotąd nie 
chronionych ptaków - kawka, wróbel 
i mazurek doczekały się okresu ochronne¬ 
go w porze lęgowej - od 15 marca do 30 
czerwca, 

• OCHRONA NAJRZADSZYCH GA¬ 
TUNKÓW. Specjalne przepisy ochronne 
objęły te ptaki drapieżne, które uznano za 
najbardziej zagrożone: bielika, orła przed¬ 
niego, rybołowa, oba gatunki orlików, ga- 
dożera, orzełka włochatego, sokoła wę¬ 
drownego, a także - puchacza i bociana 
czarnego. Nawiasem mówiąc, ten ostatni 
me jest u na$ dziś zagrożony i wykazuje 
wzrost liczebności; nie jest przy tym tak 
płochl iwy, jak do niedawna sądzono. Spe¬ 
cjalnej ochronie podlegają miejsca gniaz¬ 
dowania tych gatunków. Przez cały rok 
w promieniu 200 m od gniazda nie wolno 
wprowadzać żadnych poważniejszych 
zmian (melioracja, wyrąb itpj, W porze 
lęgowej tej obszar zostaje automatycznie 
powiększony, wtedy w promieniu pół ki¬ 
lometra nie wolno wprowadzać wyżej wy¬ 
mienionych zakłóceń. Obowiązuje też za¬ 
kaz przebywania w pobliżu gniazd, a w ja¬ 


kiej od nich odległości - to już w każdym 
przypadku mają określić wojewodowie 
czy prezydenci miast wojewódzkich, któ¬ 
rych obowiązkiem jest uznanie domostw 
tych ptaków za pomniki przyrody i ich 
ochrona. 

% ZAKAZ PREPAROWANIA I WYWO¬ 
ŻENIA ZA GRANICĘ. Dotyczy wszystkich 
gatunków chronionych, O sprawie tej l ko¬ 
nieczności jej uregulowania pisaliśmy tu 
niedawno w odniesieniu do ptaków dra¬ 
pieżnych. Dodajmy, że nowe przepisy 
chronią zwierzęta niezależnie od miejsca, 
gdzie się znajdują: takie w ZOO, zwie¬ 
rzyńcach czy laboratoriach. 

• ZAKAZ FOTOGRAFOWANIA, Roz¬ 
porządzenie zakazuje fotografowania i fil¬ 
mowania zwierząt w okresie rozrodu I wy¬ 
chowania młodych w Ich naturalnym śro¬ 
dowisku , Dotyczy to oczywiście także 
ptaków. A nawet przede wszystkim pta¬ 
ków, bo one to zawsze były najchętniej 
filmowane i fotografowane. A do tego, 
zdjęcia ptaków zdobywa się przede wszy¬ 
stkim - i na ogół najłatwiej - przy gniaz¬ 
dach. Jeżeli dodamy, że niektóre gatunki 
pojawiają się u nas praktycznie tylko na 
okres lęgowy, a później uciekają lub za¬ 
czynają koczować - okaże się, że faktycz¬ 
nie Ich fotografowanie nie jest dozwolo¬ 
ne. Czy nie będziemy już więc fotografo¬ 
wać ptaków, stosując metody Włodzimie¬ 
rza Puchalskiego - stawiając przy gniaz¬ 
dach szałasy, budując nadrzewne ukrycia, 
zaglądając aparatem do gniazd? Będą to 
mogły robić osoby zaopatrzone w odpo¬ 
wiednie zezwolenie, wydane przez na¬ 
czelnego konserwatora przyrody, Z prze¬ 
pisów wynika, że zezwolenia wydawane 
$ą tyiko tym, którzy wykonują zdjęcia czy 
f ilmy dła celów naukowych, ewentualnie 
dydaktycznych. Zezwolenia wydaje się na 
określony czas i określony teren - np. 


jedno województwo. Fotograf ma nastę¬ 
pnie obowiązek uzgodnić miejsce foto¬ 
grafowania z tutejszym wojewódzkim 
konserwatorem przyrody. Takie zezwole¬ 
nie nie uprawnia też do robienia zdjęć 
tam, gdzie przyroda jest chroniona szcze¬ 
gólnie - np. w parkach narodowych czy 
rezerwatach. Trzeba też, ubiegając srę 
o zezwolenie, określić gatunki, jaki© za¬ 
mierza się fotografować, np. wymienić te, 
które są przedmiotem naszych badań na¬ 
ukowych i które w związku z tym zamie¬ 
rzamy uwieczniać na kliszy. Gatunków 
szczególnie chronionych, czyli tych dra¬ 
pieżników, wymienionych poprzednio 
oraz bociana czarnego praktycznie w ogó¬ 
le fotografować nie wolno. 

Ten przepis o fotografowa niu wzbudził, 
jak się zdaje, szczególnie dużo wątpliwoś¬ 
ci — także u naszych Czytelników. Wszakże 
dotąd taką działalność nieraz propagowa¬ 
liśmy, ostrzegając oczywiście przed 
ewentualnymi szkodami i radząc jak, ich 
uniknąć. Moja własna sonda, przeprowa¬ 
dzona wśród osób zainteresowanych, 
wykazała, że przepisy zostały przyjęte ze 
zdziwieniem, a nawet niedowierzaniem. 
Wzbudziły sporo wątpliwości Jedni są¬ 
dzą, że są one po prostu nie do zrealizo¬ 
wania. Inni znów, że tak kategoryczny 
zakaz -to gruba przesada. Przychylam się 
do tej opinii, Ale... Zamiast przedstawiać 
to tzw, widzimisię - chciałbym przedsta¬ 
wić opinię poważną, w której nie zabrak¬ 
nie głosu specjalistów, a przede wszyst¬ 
kim tych, którzy przepisy sformułowali 
i wydali. Póki co - pytanie do Was: jakie 
wątpliwości i znaki zapytania wzbudziło 
w Was to, o czym czytaliście wyżej? O co 
w Waszym imieniu zapytać np. naczelne¬ 
go konsewatora przyrody? 

Teksty i zdjęcia 
TOMASZ KŁOSOWSKI 


1. Zbliżają się sianokosy. Spróbujcie zauważyć, jakie korzyści mają z nich ptaki - 
a ręczę, że jesttych korzyści sporo. Jest to też okazja, by zobaczyć gatunki, normalnie 
trudne do zauważenia - np. kryjącego się wśród wysokich, nie skoszonych traw 
derkacza albo któregoś z rzadszych drapieżników. Zadani© to można rozszerzyć na 
inne zabiegi rolnicze - orkę czy żniwa, które też dla licznych ptaków nie są obojętne, 
W ogóle - obserwowanie związków między działalnością ludzi a zachowaniem 
ptaków, to jedno z najciekawszych zadań, jakie stoją przed nowoczesnym ornitolo¬ 
giem. 

2. U schyłku wiosny warto znów zwrócić uwagę na zwyczaje noclegowe ptaków. 
Niektóre gatunki 5 Ich młodziki zaczynają teraz tworzyć efektowne stada noclegowe, 
Są i takie, które być może zbierają się na wspólne noclegi w okresie gniazdowania. 
Wskazówka: postarajcie się zauważyć, jak zachowują się pod wieczór kawki, żyjące 
w waszej miejscowości. 

3. Najważniejszym zadaniem z zakresu pomocy ptakom jest teraz urządzenie 
wodopojów i miejsc kąpieli - według przepisu zamieszczonego w zeszłym roku 
(wkopane w ziemię płaskie naczynie wypełniamy wodą, do której wkładamy kamienie 
lub kawałki drewna), 

P. S. Przypominamy o bocianach! 


Pomagamy ptakom 

® Jarosław Daniuluk, Lec hu ty Duże, skr. poczt, 35, 21-550 Terespol n/Bugiem - 
wraz z bratem Sławkiem i kolegą Andrzejem Grzędą, zrobili 4 skrzynki lęgowe: 3 dla 
szpaków, jedną dla sikor. W przyszłym roku planują wykonanie 6 dalszych skrzynek, 

• Sławomir Dzietczyk, Nowy Lipsk, 16-315 Lipsk - zawiesił dwie uprzednio 
przygotowane skrzynki lęgowe, 

• Jerzy Gruszka, Korina 15, 28-504 Krzczonów, woj, kieleckie - zawiesił dużą 
skrzynkę dla gołębia siniaka, kraski lub dudka. Tymczasem-jak pisze “zainteresowa- 
ta się nią para dzięciołów zielonoslwych. Ciekawe, co dalej? 

• Tomasz IwarskI, Bieszczadzka 29/11,59-300 Lubin - uratował młodego wróbla. 

• Marcin Jurdzmski, Lutynia 14, 63-330 Dobrzyca, woj. kaliskie -zawiesił jedną 
skrzynkę dla szpaków i jedną dla sikor, Zimą zainstalował karmnik, W szkole wraz 
z kolegami także przygotowywał karmniki, z których korzystały wróble i sikory. 

• Zbigniew Kozioł, Kąty, 21-509 Kodeń - uratował młodego szpaka. Rozwiesza 
skrzynki lęgowe, zimą urządza karmnik, a latem na jego miejscu - pojnik. 

• Mirosław Noga, ul. Wesoła 20, 29-112 Kurzejów, woj. kieleckie - odnowił 
i rozwiesił skrzynki, wykonane w ubiegłych latach, a dotąd nie wykorzystane przez 
pta ki. 

• Dominika Stępniak, ul. 11 Listopada 37 m. 10, 91-321 Łódź - wychowała 2 
gołębie, jak pisze - grzywacze. 

• Leszek Suchnicki, Gody, 07-407 Czerwin, woj. ostrołęckie — wielokrotnie 
ratował młode gawrony, które w kolonii wypadały z gniazd. Kolonia została ostatnio 
zniszczona wskutek wycięcia drzew. 



W czerwcu nieraz spotykamy pisklęta ptaków - gniazdowników i za gniazdowa ików 
~ pozornie opuszczone przez rodziców . Nie trzeba młodych ptaków zabierać „ warto 
zaś z pewnej odległości poobserwować, jak rodzice opiekują się nimi. Na zdjęciu: 
młode sieweczki rzeczne (zagniazdowniki J 




















Zespół 

Szkół Zawodowych 
Nr 3 

Ministerstwa Górnictwa 
i Energetyki 
w Bytomiu, 
ul. B. Bieruta 120, 
teł. SI-24-25 

OGŁASZA ZAPISY 

na rok szkolny 1984/85, na semestr zimowy,, 
rozpoczynający naukę 1.09.1984 r. do Zasad¬ 
niczej Szkoły Górniczej w następujących 
specjalnościach: 

- górnik kopalni węgła kamiennego, 

— elektromonter górnictwa po¬ 
dziemnego, 

- operator maszyn i urządzeń prze* 
róbczych kopalin. 

Wszyscy uczniowie otrzymują pomoc ma¬ 
terialną oraz bezpłatnie: ubranie szkolne, 
buty, kurtki, koszule, krawaty, ubiór do zajęć 
praktycznych oraz pomoce szkolne i drugie 
śniadanie. Prowadzimy również dwuletnią 
Szkolę Przysposabiającą do Zawodu. Wa¬ 
runkiem przyjęcia jest ukończony 16 rok ży¬ 
cia oraz ukończona co najmniej 6 klasa szko¬ 
ły podstawowej. Zapisy do Zasadniczej 
Szkoły Górniczej przyjmujemy do 15 wrześ¬ 
nia 1984 roku. 

Przy szkole istnieje Technikum Górnicze 
dla Pracujących - 3-ietnie, dla absolwentów 
Zasadniczej Szkoły Górniczej. (K-40) 


„Elektroniczna" 
walka z myszami 

AUSTRIA (PAi). Dla przepędzenia polnych 
myszy, które potrafią wyrządzić rolnictwu 
spore straty, skonstruowany został przez aus¬ 
triacką firmę elektroniczny aparat do ich od¬ 
straszanie. „Shock-Master"-tak nazywa się 
ów odstraszać? - dzięki elektronicznemu me¬ 
chanizmowi wybijającemu takt wysyła do 
ziemi w rytmicznych odstępach czasu fco 4-6 
minut) niemiłe dla myszy drgania. W zależ¬ 
ności od rodzaju uprawy urządzenie napę¬ 
dzane za pomocą baterii oczyszcza z myszy 
obszar wielkości około 600 m kw. Jedna bate¬ 
ria starcza na 6 miesięcy. 
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Burze w szklance wody 

ESTONIA (PAI)* Nie jedną, a od razu kilka 
„burz" można zaobserwować w szklance wo¬ 
dy - tak twierdzą uczeni estońscy. Za pomocą 
aparatury laserowe; udaje im się określić 
prędkość wolnych prądów w cieczy. Zbadanie 
tch jest bardzo ważne dJa zrozumienia mecha¬ 
nizmu powstawania podwodnych wirów. 
W laboratorium Instytutu Termofizyki i Etek- 
trofizyki Akademii Nauk Estońskiej SRR zwyk¬ 
ła szklanka wody zamieniła się w najprostszy 
model zbiornika. Okazało się, że tam też są 
wiry. Tak wolno przemieszczające się masy 
wody można zbadać tylko za pomocą lasera. 
Otrzymane w ten sposób dane są najbardziej 
wiarygodne, ponieważ każdy inny przyrząd 
wprowadzony do badanego środowiska zmie¬ 
nia charakter ruchu cieczy. 


Oto mój po¬ 
rtret wykonany 
przez Sławka 
Aleksandrzaka, 
którego zapisuję 
do Rzepklubu. 

Przypominam, że 
moje portrety 
powinny być ma¬ 
lowane farbami, 
a nie rysowane 
kredkami. Malo¬ 
wane wychodzą 
lepiej w druku. 

\ 

Redaguje 
Włodzimierz 
Lewiński 

CześćI 

Powlon malarz namalował obrs? przedstawinjficy vz\o* 

wieka na łożu boleści. Spytał swego prryjaęfąJa tokarza: 

- Cb o tym sądzisz? 

— Hmmm... wygląda to na wyrostek robaczkowy. 


Pewien rokrut odkomenderowany do obierania kartofli 
zwraca się z wyrzutem do sierżanta: 

— Kończy siq dwudziesty wiek, o my wclqż nla mamy 
maszyny do obierania kartofli,,. 

— Owszem, mamy. Wy, szeregowy Kowalski jesteście właś¬ 
nie najnowszym modolem... 

Anegdotki wyszperała dla Was 
Małgosia Rybczyńska, któ^i zapisuje do Rzepklubu. 

Do zobaczenia^ Wasz Rzep 

RZEPKLUB 

Żart rysunkowy zamieszczony poniżej wyszperała 
Magdalena Śmiałek, którą zapisuję do klubu. 
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Jestem na zebrze, a kuku \ 
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Wago, nie bądź słodką idiotką. Wróć do rozumu i zslądź z rumaka 
Imieniem Czuły egocentryzm. Przestań tak straśznle kochać siebie. 
Spróbuj pokochać ciotką! 

Nie mogą kochać ciotki Nie wiem, czy Ją szanują, nie potrafią być 
wdzięczna. Lituję się nad nią, czasem aż do bólu muszę się za nią 
wstydzić. NJe jej, taka zła ani głupia nie jestem, za nią się 
wstydzą. Auto nobilitacja, szlachectwo przyznane przez jednoosobo¬ 
wy sejm? Rozmowa ze sobą na temat ciotka? Po co? Żeby potem nie 
spać pół nocy? 

Niedługo zostanę hermafrodytą - w dzień dziewczyna, w nocy 
duch jakiegoś nieszczęsnego marka-Marka. Ćma, nietoperz i Jeż. Nie 
wiem, co w nocy w domu i kolo domu łazi, lata I nie śpi. Puchacz. 
Sowa. Świerszcz. 

Chodzę sobie czasem - często od łóżka do okna, od stołu do okna, 
od okna do stołu i łóżka. Markuję, I pomaga. Nie myślą Już o ciotce. 

Ten rok w Nowej to mó] Z Konieczności Własny Osobisty Rok 
Książki Ciotka powiedziałaby, że nic w głowie nie zostaje z takiego 
zachłannego głupio czytania t że jeśli ktoś tak szybko lata oczami 
po kartkach, zaczął czytać 1 już skończył, to jest płytki pozer. Snob. 
Udaje mądrego, nie czyta, nie... Nic nie wie. Nic w nim nie zostaje. 
A jeśli zostaje, to i tak to, co nie trzeba. 

A nieprawda] Na swoje nieszczęście ciotka nie wie, że nie ma racji 

Czytam, fakt, dwa razy więcej niż w domu, (Dom! Dobry Boiel 
Zwrot retoryczny i tak go traktujmy,) Cztery-pląć książek w tygod¬ 
niu. Przy przepastnym kufrze pani kierowniczki i podłogowej biblio¬ 
tece w pustym pokoju przekucam dlugachne kwadranse poszukiwań 


i szczęśliwych decyzji, spotkania z fatamorganą i surogatem świata. 
Kufę r j est bez dna. Rzędy to mów n a podłodze idą w dzl esiątki. Seza m 
mądrości, myśli, wzruszeń i radości. To kufer jest Radość, nie kino, 
moja własna zastępcza, nie z neonu w kwiatki zamiast kropek. 

W kinie nie byłam od wieków. Do teatru zrobiłam sobie 1 dzieciom 
(bardziej sobie niż im) wycieczkę raz. Pani kierowniczka pozwoliła. 
Komitet dal pieniądze, Marysia ofiarowała się jechać i być tą drugą do 
odpowiedzialności- Wrażenia moich uczniów mieszane. Mocno. 
Edek Łaciaty (to nazwiskol) podsumował krótko, a dobitnie: - Może 
być, ale ja nie byłbym takt głupi, żeby dać sobą wrednej babie kręcić. 
Takt książę, to gorzej batona. Drugą rażą niech pani kupi bilety na co 
Innego, 

Kuplę. Zwycięstwo, skoro Łaciaty chce iść drugą rażą. 

Lekcja o Słowackim i wrednej babie dala mi tyleż satysfakcji, co 
nieludzkiego zmęczenia. Byli zainteresowani i dyskutował L 
Upiłam się wieczorem herbatą 1 sokiem z czarnej porzeczki. Czuję, że 
nigdy nie będę stara ani chora, ani w ogóle żadna druga czy 
trzecia. 


i 


Przewodniczący Słuchajcie kocha ni patrzył lekceważąco I uśmie¬ 
chał się bardzo złośliwie I wyraźnie, Byłam dla niego śmieszną 
potffruwajką, Katarzyno, niczym więcej, Taaak - powiedział wresz¬ 
cie, cedząc „a" zbyt długo 1 obraźltwle- taaak, panie nauczycielki są 
bardzo surowe 1 pewne siebie. Im więcej miały dwójek..., o, przepra¬ 


szam, chciałem powiedzieć trójek w szkole, tym są surowsze. Bo, tak 
między nami mówiąc, nauczycielkami zostają najsłabsze uczennice, 
prawda? Nie wyszło ze studiami z lepszą pracą, wygrało się na loterii 
fantazji nagrodę pocieszenia: powołanie, pani przecież przyszła do 
szkoły z powołania, prawda? No, i jest się panią nauczycielką... 

Co zrobiłabyś# co odpowiedziała na moim miejscu, Katarzyno? Nic 
nie powiedziałam. Odeszłam, Pan przewodniczący jest sadystą. 
Czegoś pewnie nie lubi mocno I coś ważnego mu się w życiu nie 
udało. A nie jest na tyle mądry, żeby temu się nie dać. Nie wie, że 
obraził nie mnie, a siebie. Mnie tylko zrobił przykrość jak dla bil. Żeby 
wiedział, że pierwszą trójkę dostałam dopiero w dziesiątej klasie i ze 
w domu za karę nie odezwał się do mnie nikt przez tydzień! 
Odkryliśmy w tobie - stwierdziła sucho ciotka - zadatek na nieroba 
E zero. 

A tamte dwójki, Katarzyno... 

Odkryłam wyspy Bahama, Katarzyno- Wyjeżdżam tam co wieczór, 
wracam rano. Czasem udaje mi się wpaść na nie w ciągu dnia. 
Oszalałam? Ani trochę. To cień dobrego drzewa 1 Słdney Poltier po 
prostu. Zakochałam się w Rycerzu z wysp Bahama. Równinnych, 
koralowych, o wilgotnym l podrówałkowym klimacie. Z lasami 
zwrotnikowymi 1 sawannami, miejscami na morzy na ml na wybrze¬ 
żach. 
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UŚMIECH NUMERU 


PANI KOWALSKA wraca do domu od lekarza i od progu 
woła do męża; 

- Karolku, doktor mi przepisał szybką zmianę po wie¬ 
trzał 

- To świetnie! Właśnie dziś wiatr zmienia kierunek,.. 

* 

- JÓZKU, jakich słów najczęściej używa leniwy uczeń 
w rozmowie z nauczycielem? 

- Nie wiem, proszę pana... 

- Tak, masz rację] 


- Dostałeś w szkole dwóję a jeszcze podśpiewujesz?! 

- Ale ja sobie nucę smutne melodie... 



■I DO MIASTA IDĘ 
SKR2YPECKJ NIOSĘ 
ZĘBY TAM PANOM 
ZAGRAĆ, po TROSE.. 


G-DZIE Si DOM 
IDZIESZ 0 \ STAJ 

romu£?A nie 


mosle polać 

GO WODA? 


DZIĘKI ZA MOD¬ 
NO set WASZ EG 
WIEL MOŻNOŚCI, 
ALE KONTENT BY 
2 TALARY OTPZY- 
MAl BO DEWA¬ 
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C iotka powiedziała, że skoro Ronią umarła, bo miała umrzeć (E), to 
dobrze* Że tak się stało i że właśnie teraz. Że ominęły ją 
wszystkie nieszczęścia t złe moce (moce “-powiedziała) życia. 
Lepiej, że umarła. Nienawidzę ciotki, Katarzyno. Wściekłam się 
1 zaczęłam krzyczeć- W domu nastąpił koniec świata, zerwałam się 
i poleciałam na stację. Nie pamiętałam o tobie, Katarzyno. Szlam po 
koafi-opatej, ciemnej drodze do tej swojej zakichanej szkoły i domu 
bez nikogo, i nie wiedziałam, że idę.. Myślałam i myślałam, Dopiero na 


schodach poczułam, że zmęczyłam się tym myśleniem. Nie do wiary, 
ale usnęłam, ledwie położyłam głowę na poduszce. Czy to znaczy, że 
jestem bez serca? 

Samo mi się myśli o Reni i o ciotce. Nie chcę mieszać tych myśli, ale 
mieszają się i już. 

W szkole panuje przygnębienie uchwytne wzrokiem i uchem -jest 
nienormalnie cicho* w pokoju nauczycielskim rozmawiamy inaczej 
niż zwykle. Nie przypuszczałabym nigdy* że kierowniczka tak mocno 
to przeżyje. Powiedziała, że śmierć dziecka jest patologię w naturze, 
zwyrodnieniem t taką niesprawiedliwością, żerne ochotę powiedzieć 
Panu Bogu, co o tym sądzi. Pewnie Pan Bóg - machnęła z rezygnację 
rękę po chwili - myśli o tym to samo* co ja. W doskonałej harmonii 
przyrody - tłumaczyła światu za oknem - muszę zdarzać się skarlało 
powtórki, owrzodziało, z liszajami narostów dala, wodogłowia 
i skrzywiania, oczyszczające ropnie, plwociny i żółciowe wymioty, 
właśnie dla tejże harmonii i trwania. Jeśli to nawet bezsens, bo jak 
brak harmonii może nią być, jak umieranie może stawać się trwa¬ 
niem, to może dzięki nim widzimy drugą stronę? Piękno? 

Milczałyśmy wszystkie razem z oknem i polem za nim. 

- Może, Ale - mruczała dalej - serce dziecka nie powinno dlatego 
zamierać i z tym nigdy nie można się godzić. 

Nie można, Katarzyno, zgadzasz się ze mną w tym przynajmniej. 
Gdybyś wtedy nie musiała odejść, opowiedziałabym ci wiele pięk¬ 
nych rzeczy o Reni. Jeszcze przez chwilę żyłaby przy nas. Może 
potem mogłybyśmy mówić o czym innym? O tamtej niedzieli? 


Nie wiedziałaś, że patrzyłam na ciebie z zachwytem. Właśnie tak. 
Nie z zazdrością. Na twoje, nie osiągalne dis mnie, elastyczne, 
cudownie niebieskie skarpetki, beżowe sandałki lakierki, to nic, że 
byt to tytko plastik, na nieprawdopodobnie nową sukienkę. Chciałaś 
iść na spacer, daleko, koniecznie przez całe miasto. Zaczęłam się 
śmiać jak głupia i ten śmiech mnie uratował, rozumiesz? Wieczorem 
u siebie na górce robiłam rachunek sumienia, taką panieńską buchal¬ 
terię, plusy i minusy. Skończyłam nad ranem. Miałam siedemnaście 
lat i dlatego plusów było więcej. Mogłam zacząć uczyć się fizyki. 

W pokoju nauczycielskim rozmawiamy wesoło i o byle czym tytko 
przy pani Lodzi. Pani Łodzią źle wygląda. 

Myślę często o kierowniczce. Życie takiej starej i mądrej kobiety 
mogłoby być pewnie tematem nie tylko na niewielkie opowiadanie. 
Wcale nie jestem wścibska. Jestem ciekawa. Lubię czytać grube, 
mądre książki. 

Dlaczego ciotka nie jest taka jak kierowniczka? 

Ciotka jest złem koniecznym. Była, Będzie, Tak, wiem, wzięła mnie, 
karmiła i ubierała. Dawała mi lekarstwo, kiedy chorowałam. Nauczy¬ 
ła mnie wieki rzeczy. Nie nauczyła mnie spraw najważniejszych. 
Muszę odkrywać Amerykę od nowa. Moje koleżanki, jesteś moją 
koleżanką, Katarzyno, dostały tysiące mądrości już przyrządzonych, 
gotowych, na talerzu. Nie mam szans im dorównać. Zawsze zostanę 
w tyle. I czas, czas, który niepotrzebnie stracę na naukę. Ton czas, to 
mój największy przeciwnik. 

Dokończenie na str. 7 




^wrJc eyamirKr 


5&MWIW 





























































































































